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U rodził sir w roku iS 8 j. Po ukończeniu s tu ­
diów, pracował juko  nauczycie/ w okolicach Tarnowa. 
Od początku S w e j pracy należał do pionierów naszej 
organizacji, promieniując na otoczenie zaletam i 
Sw ego um ysłu i serca.
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Po wojnie światowej, w k tó re j brał udział, prze­
n ió sł się do Poznania, gdzie  objął stanowisko kie­
rownika VI, a następnie V I I  szko ły  powszechnej. 
Tu w całej pełni w ykaza ł Sw oje zdolności zawodowe 
i organizacyjne. W  każdej prawie konferencji czy 
zjeździ e naczycielskim  brał żyw y udział, zdobywając 
Sobie szacunek i rozgłos znakom itego mówcy.

Nauczycielstwo , zorganizowane w naszych sze­
regach związkowych, powołało Go w r. ii)2j  na s ta ­
nowisko przewodniczącego Okręgu Poznańskiego. 
N a tern odpowiedzialnem stanowisku b y ł naszym  
przewodnikiem do osta tn iej chwili Sw ego pracowi­
tego  życia. Objeżdżając m iasta i m iasteczka, orga­
nizow ał Oddziały i O gniska naszej organizacji i za­
pałem  Sw oim  poryw ał nauczycielstwo do pracy tw ór­
czej dla dobra Państwa i Szkolnictw a.

Zachęcał do tej pracy ni ety/ko  żywem słowem  
ale także i piórem. B y ł  przez k ilka  la t redaktorem  
„Naszego Głosu“ i współpracownikiem innych cza­
sopism. Jego  a r ty k u ły , pisane ostrem  piórem  
a pięknym  sty lem , zjednały M u sławę świetnego  
publicysty.

Jako  przedstawiciel zorganizowanego nauczy­
cielstwa, b y ł je g o  rzecznikiem i obrońcą, Jako ko­
lega by ł cenionyin i kochanym, praw dziw ym  p rzy ­
jacielem . Jako  społecznik by ł przykładem  bezinte­
resowności w pracy.

Zaw ód nauczycielski pojm ow ał ja ko  szczytne  
posłannictwo, k tóre  ma torować Państw u drogę do 
lepszej przyszłości. Ostatnie, niekorzystne dla nau­
czycielstwa nowelizacje p ra g m a ty k i i ustaw y upo­
sażeniowej, odczuwał bardzo boleśnie. D aw ał tem u  
niejednokrotnie wyraz i aż nadto wymowny  
w yraz da ł w osta tn iej chwili Sw ego życia. P ad ł 
na posterunku, na mównicy, zagajając obrady Okrę­
gowego Zgrom adzenia Zw iązku Nauczycielstwa  
Polskiego.

S tra c iliśm y  w N im  n iety lko  dzielnego wodza 
ale i serdecznego przyjaciela. P ozostaw ił po Sobie 
wielki ża l w naszych sercach ale równocześnie i nie­
za tartą  kartę w h istorji naszej organizacji.

Pamięci Jeg o  cześć!
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X III O K R ĘG O W E ZGROM A DZEN IE D ELEG A TÓ W  
ZW IĄZKU N A U CZYCIELSTW A PO LSK IEG O .

Odbyte w dniach 20 i 2 1  m aja b. r. zv Poznaniu X I I I  
.Zgromadzenie Okręgowe D elegatów  Zw iązku Nauczycielstwa  
Polskiego miało trag iczny  przebieg z powodu n a g łe j śmierci 
zagającego Zgrom adzenie Prezesa ś. p. Franciszka Zycha. 
Śm ierć ta  wywołała na w szystkich  licznie zebranych niezw ykle  
silne wrażenie i wzbudziła głęboki ża l z powodu tak  bolesnego 
ociosu ja k i  spo tka ł naszą organizację. Zgrom adzenie na znak  
żałoby przerwano i odwołano pierwszą je g o  część reprezenta­
cyjną' Po południu obradowały komisje. Obrady plenarne  
odbyły się w drug im  dniu Zgromadzenia.

Przebieg Zgrom adzenia b y ł następu jący:

P iękn ie  udekorow ana zielenią i sz tandaram i w ielka sala Bel­
w ederu  już  od wczesnego ran a  zaczęła zapełniać się p rzy b y w ają ­
cy m i na Zgrom adzenie D elegatam i O ddziałów  i O gnisk Z. N. P. 
z W ielkopolski i Pom orza. P rzybyw ający  D elegaci są jednak  
jacyś zatroskani. Nic dziwnego — osta tn ia  now elizacja ustaw y 
■ uposażeniow ej i dokonane w m yśl te j now ej ustaw y przeszerego­
w anie w pływ a na rozgoryczenie i ogół nauczycielstw a napełn ia  
g łęboką tro ską  o losy szkoły, ośw iaty i zawodu nauczycielskiego.

O prócz D elegatów  przybyw ają  na Zgrom adzenie P rzedstaw i­
ciele W ładz i O rgan izacy j Społecznych. O godz. 10 je s t już  sala 
szczelnie zapełniana. W pierw szych rzędach  krzeseł zasiedli: 
Pan K ura to r Dr. M. Pol lak, P rzedstaw iciel Pana W ojew ody 
P. Dr. Żurowski, Panow ie N aczelnicy i W izytatorzy  G linicki, Go- 
decki. Zawidzlci i Popław ski, Panow ie Inspek to rzy  D r. Sperczyń- 
•ski, D r. W ilkoszewski, G roele, Kien, Szczuciński, w zast. J. M. 
R ek to ra  U,niw. Pozn. D ziekan Prof. D r. W itkow ski, P rezes O k rę­
gu Z w. Strzel. Prof. D r. K urkiew icz, Kier. G rupy  Naucz. „Zrąb" 
.Prof. Dr. P ietruszczyński, Dyr. D r. St. Papee, w iceprezes Zarz. 
Główn. Z. N. P. kol. Z. Nowicki z W arszaw y i kol. M arszakowicz, 
przedstaw iciel Zarządu O kręg. Z. N. P. we Lwowie.

Nie mogąc przybyć na Zgrom adzenie, nadesła li depesze i pi­
sma: J. M. R ektor U. P. Prof. D r. Runge, K ura to r B. C hrzanow ski, 
D yr. T. C. L. Ksiądz D r. Milik,  Inspektor Sowiński z C hojnic i Za­
rządy O kręgów  Z. N. P. w  W arszawie, W ilnie, Kielcach, Brześciu 
■n/B, Zarząd O gniska w  Tucholi.

Po zajęciu  m iejsc p rzy  stole p rezyd jalnym  przez członków 
prezyd jum  Zarządu O kręgow ego kol. kol. Ciom borowskiego, Kop­
cia, B arańską i K raw czyka, w szedł na try b u n ę  ozdobioną kw ia­
tam i śp. kol. prezes Zych i wygłosił n as tęp u jące  przem ów ienie:

U bieg ły  ro k  sp raw ozdaw czy , k tó ry m  z a ją ć  się m a — 
ja k  to je s t  zw y cza jem  —= obecne Z grom adzenie D elegatów  
Z . N. P. O k rę g u  Poznańsk iego , zam knął o sta tn ią  k a r tę
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w ielk iego  rozdziału  h is to r ji  naszej o rg an izac ji — rozdzia­
łu, p isanego na  w stęp ie  o lb rzym im  tru d e m  i w y siłk iem  
ducha naszego o p rzy zn an ie  nauczycielow i p raw  człow ie­
ka, znaczonego n as tęp n ie  w  O drodzonej Polsce, pe łnem i 
pośw ięcen ia  i o fia ry  dziełam i tw órczości k u ltu ra ln e j, n a ­
rodow ej i społecznej, znam iennego w reszcie  w  o sta tn ich  
trzech  latach  system atycznym  procesem  pozbaw ian ia  nas 
n ab y ty c h  up raw n ień , aż do sp row adzen ia  zu p e łn e j n iespo­
dziew anej d la  nauczyc ie ls tw a  k lęsk i. D z is ia j zaczynam y 
pisać p ierw szą stron icę  rozdz ia łu  now ego i n ieznanego. 
N ieznanego, gdyż nie w y p ły n ie  on ju ż  sposobem  n a tu ra l-  
nym  ze spon tan icznych  zasobów  treśc i naszego ducha i n a ­
szej w oli, lecz u za leżn iony  zostan ie  od p rzypadkow ego  
d z ia łan ia  czynn ików  zew nętrznych , now ą sy tu a c ją  w  nau ­
czycielstw ie  w y tw arzan y ch . U staw a uposażen iow a jes t 
tern z jaw isk iem  co — n iespodziew an ie  sp a d a ją c  w  ja sn y  
dzień  p ra c y  n au czy c ie lsk ie j — pom ieszało nam  szyki, zde- 
zo rjen tow ało , p o w odu jąc  dz ia łan ia  n ieskoordynow ane , 
w y m y k a ją c e  się nam  z k a rb ó w  naszych  dążeń i zam ierzeń .

P sycho log ja  i log ika  w spó łczesne j rzeczyw istości n a u ­
czycie lsk iej w y b ije  n iew ą tp liw ie  sw o je  p iętno  na n a s tro ­
jach , treśc i i m etodach zjazdow ych . K iedy  d aw n ie j, ow ła­
dnięci sz lachetnym  en tuz jazm em  tw órczości w  sp raw ach  
w ielk ich , zap a trzen i w  p ro g ram  dz ia łan ia  na  całe  lata  
w  przyszłość, w zbogacaliśm y corocznie treść  zw iązkow ych  
dzieł, tw o rząc  now e, coraz doskonalsze n a w arstw ien ia  na­
rodow ej k u l tu ry  i obyw ate lsk iego  ducha, to  dziś g rzebać 
m usim y pośród g ruzów  i rum ow isk  k lęsk i, b y  pod noga­
mi odnaleźć g ru n t tw a rd y  i odnow a rozpocząć pochód k u  
odzyskan iu  s traco n e j pozycji. N a tu ra ln y  to z resz tą  od­
ruch. sz u k a ją c y  poprzez  analizę  położenia, w y jśc ia  z po­
n iesione j k lęsk i.

W ielu  obserw ato rów  życia nauczycielsk iego  w olałoby  
zapew ne w idzieć m ilczen ie  i zapom nien ie  u  nas o tem , co 
się stało. Sądzę jed n a k , że s tan  ta k i — lubo d la  o toczena 
w y g o d n y  — b y łb y  sym ptom em  za trac e n ia  u  nau czy c ie l­
stw a poczucia w łasn e j w artości. A nauczycielow i o sw o je j 
w artośc i zapom nieć n ie  w olno. N ie w olno, n ie  w  imie 
ty lk o  w łasnego  p ra w a  do życia, a le  p rzed e  w szy  stk iem  
w im ię św iętości w ychow an ia , za k tó re  m a ponosić odpo­
w iedzialność w obec h is to rji, i za k tó re  tę  odpow iedzialność 
ponosić m oże dopóty , dopóki tleć  w  nim  b ęd ą  jeszcze 
o sta tn ie  szczątk i w ia ry  w  sw o ją  godność, w  sw ój honor 
i w  sw oje  posłann ic tw o  w ychow aw cze.

N ie dziw cie się zatem  D o sto jn i Słuchacze, że o u sz y  
W asze zam iast lo tn y ch  słów  i g ó rnych  p rogram ów  obije;
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się głos sp raw  pospolitych , szarych , codziennych, k tó re  
je d n a k  d la  nas m a ją  znaczenie  zasadnicze, pop rostu  b io lo ­
gicznego by tu , bez czego żaden  p rogram , żaden  system  
z rea lizo w an y  być  n ie  może.

W spółczesna rzeczyw istość nauczyc ie lska  poteiada 
d w o jak ie  oblicze k rz y w d y : m a te rja ln e  i m oralne. Nie 
będę  analizow ał s tro n y  m a te r ja ln e j . bo je s t  ona  aż nad to  
dobrze  w szystk im  znana. R ozpaczliw e do Z arządu  O k rę ­
gu lis ty  ze sfer nauczycielsk ich , bez rad n e  g łosy  i p y tan ia  
o jców  rodzin  św iadczą, że u p io ry  zw ątp ien ia  z a k ra d a ją  
się do duszy, nau czy c ie lsk ie j. Pow szechne dziś p a n u je  
p rzek o n an ie  w śród ludzi, że ustaw ę uposażen iow ą opłaciło  
p rzedew szystk iem  nauczycielstw o  szkół pow szechnych. Co 
ja k iś  czas słychać  o zaszeregow an iu  w śród  n a jro z m a it­
szych zaw odów , — cisza ty lk o  zu p e łn a  p a n u je  na g runcie  
n a jb a rd z ie j pokrzyw dzonych .

P rz y jrz y jm y  się ty lk o  d rug iem u  obliczu, m ianow icie  
s tro n ie  m o ra ln e j uposażenia. Zasadą, na  k tó re j  oparto  
re g u la c ję  płac, w ed ług  ośw iadczeń czynn ików  rządow ych , 
m ia ła  być w artość  p racy . B a rd z ie j p ro d u k ty w n e  i odpo­
w iedz ia lne  p race  m iało  się opłacać lep ie j, inne  gorzej. 
Jeśli z tą  m ia rą  odszukam y na  ska li p łac  m iejsce  n au czy ­
ciela, z n a jd u ją c e  się poniżej k a p ra la  i po lic jan ta , a gdzieś 
w  sąsiedztw ie w oźnego, to dop iero  w  c a łe j p e łn i o tw orzy  
się przepaść, w  k tó rą  zepchn ię to  w artość  nauczyc ie la  i w 
ca łe j pełn i u ja w n i się jaskraw o, ja k  lekko zw ażono w a r ­
tość o św ia ty  pow szechnej w  p rocesie  ro zw o ju  k u ltu ry  
i g run tow an iu  sic podstaw  państw ow ego  życia.

D rug im  p rz y k ry m  m ora lnym  m om entem , rzu ca jący m  
ja sk ra w e  św iatło  na  c h a ra k te r  u staw y , je s t  okoliczność, że 
u staw ę p rzygotow ano  w  15 rocznicę N iepodległości Polski. 
T e  e tap y  biegu h is to rji, jak iem i są rocznice, w yznaczone 
p rzez  dziesią tkow ą ry tm ik ę  liczb, s ta ją  się zw yczajow o 
m om entam i re f le k s ji  narodu  nad  m in ioną  przeszłością. B i­
lan su je  się w te d y  pozyc je  dodatn ie  i u jem ne, tw o rzy  się 
syn tezę  tru d ó w  i w y n ik ó w  pokoleń  ży ją c y c h  za ub ieg ły  
czas, w yznacza  się d rogę  ro zw o ju  na p rzyszłość  p rzez  p ie ­
lęgnow an ie  w arto śc i i p raw d  dow iedzionych, a ogran icza 
sic ro lę  czynn ików  m niej znaczących , d e k o ru je  się ludzi 
i in s ty tu c je  w  u znan iu  zasług, albo się je  e lim in u je  z życia 
za ich n iep ro d u k ty w n o ść  rozw ojow ą. C zyżby  zatem  n a u ­
czycielstw o  szkół pow szechnych, k tó re  na  p o czą tk u  O d ro ­
dzonej P o lsk i podniesione d ek re tem  N acze ln ika  P ań stw a  
M arszałka  P iłsudsk iego  na  odpow iedni poziom  społeczny 
i m a te r ja ln y  w  p rzew id y w an iu  ro li, ja k ą  to  nauczycielstw o  
m iało odegrać w  p rocesie  życ ia  O drodzonej P o lsk i zaw io­
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dło p o k ład an e  w  sobie n a d z ie je  i n ie  spełn iło  w yznaczo­
n y ch  m u zadań , że w  15 roczn icę  N iepodległości P o lsk i ta k  
się z nim  rozpraw iono?

Tu zachwiał się i jak  dąb ścięty runął z mównicy na 
posadzkę. Mimo natychmiastowej pomocy, kolegów i obec­
nego na sali lekarza oraz przywołanego lekarskiego pogo­
towia ratunkowego, zm arł nie odzyskawszy przytomności.

Tragiczny ten moment w yw arł wśród obecnych niesły­
chanie silne wrażenie.

Po odprawieniu modłów przez przybyłego kapłana 
i po krótkiem przemówieniu, wzruszonego do głębi wice­
prezesa Zarządti Głównego kol. Z . Nowickiego, uczczono 
pamięć Zm arłego chwilą śmiertelnej ciszy, poczem obrady 
Z jazdu przerwano , skreślając z program u na znak żałoby 
całą część oficjalną t. j. przemówienia przedstawicieli władz 
i organizacyj oraz referat programowy.

IV  wykonaniu powziętej później uchwały Zgromadzenia, 
za zezwoleniem Wielce Szanownej M ałżonki Zm arłego , za­
mieszczamy dalszy ciąg ju ż  niewygłoszonej, ale pozosta­
wionej w rękopisie ostatniej moioy i. p. prezesa Fran­
ciszka Zycha:
R zeczyw iście pow ierzchow ny  badacz k u ltu ry , w y sn u ­

w a ja_cv sądy  z pow ierzchow nych  p rzes łan ek  i czysto p rz y ­
padkow ych  sk o ja rz eń  zew nętrznych , a n ie  u m ie ją c y  sięg­
nąć w  g łąb  żyw ych  dokum en tów  życia, ła tw o  m óg łby  w ła ­
śn ie  na podstaw ie  ty ch  fak tów  w y ro k o w ać  o nau czy c ie l­
stw ie  u jem nie  w obec h is to rji. P rze to  w  im ię sp ra w ie d li­
w ości i p raw d y , w  obliczu pokoleń ż y ją c y c h  i potom nych, 
n a leży  dziś w  obron ie  w ła sn e j głośno m ów ić o tem , k im  
n auczyc ie l by ł. co rob ił i czego dokonał, p rzez 15 la t O d ro ­
dzonej Polski.

P roszę P aństw a! Ż y jem y d z is ia j pod znak iem  ideo­
lo g ii M arsz. P iłsudsk iego , sk u p ia ją c e j społeczeństw o. Ideo- 
lo g ja  ta  jest w ład n ą  i re g u lu ją c ą  życie. B ył jed n a k  czas, 
że z idei te j n a ig raw an o  się, że ideę tę  po n iew ie ran o  
i p lw ano  na  n ią  pod op iekuńcżem i sk rzy d łam i ideo log ji 
odm iennej. W  ty m  w łaśn ie  czasie, k ied y  M arsz. P iłsudsk i 
odepchnięty* p rzez  o b łąk an ą  re a k c ję  dum ał sam otnie 
w  sw oim  S u le jów ku , k ied y  obok niego sta li zw arcie  je d y ­
n ie jego  tow arzysze  b ron i i n ie liczn i n iezo rgan izow an i 
sym patycy , rozrzucen i pośród społeczeństw a, w te d y  — pod ­
k reś lam  — p ierw szą  zo rgan izow aną  g rupą, k tó ra  stanęła,
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p rzy  S zarym  W odzu bez zastrzeżeń  i z całem  oddaniem , 
by ło  nauczycielstw o  szkół pow szechnych  zrzeszone w 
Zw iązku, a  w ięc o lb rzym ia  tego  n au czy c ie ls tw a  w iększość. 
Nie zapom nę n ig d y  te j chw ili, jak  n a  Z jeździe  D elegatów  
N auczycie lstw a P olsk iego  w  W arszaw ie z ja w ił się W ódz 
w  u b ra n iu  cyw il nem  i bez odznaczeń  i d ek o ra c y j, ale  
u d ek o ro w an y  w ielkością  życia, bohaterskiem u czynam i 
i chw ałą  za odzyskaną  N iepodległość Polski. 1 n ie  za­
pom nę te  j chw ili, k ied y  z ust p rzo d o w n ik a  i w ychow aw cy  
N arodu  p ad ły  do nauczyc ie lstw a  p roste  żo łn iersk ie , k ró t­
kie te  oto słow a:

„ S za n o w n e  P a n ie  i  S z a n o w n i P an ow ie. D z ięk u ją  z a  io  
serd eczn e  p r z y ję c ie  i  z a  te s z c z e r e  i serd eczn e  s ło w a , z  k tóren ii 
w  im ien iu  W a s ze m  z w r ó c i ł  się  do innie p r z e w o d n ic z ą c y . S ta ­
nęliście  S z .  P a n o w ie  i S z .  P a n ie  do p ra c y  o d ro d zen i w  O d ro ­
d zo n e j P olsce, do p ra c y  o d ro d zen ia  serc , o d ro d zen ia  d u sz ,  
k tóre  w  n iew o li się  p lu g a w iły  i w  n ie w o li n ie ra z  n ik c ze m n ia ły .  
O d ra d za ć  d u sze  lu dzk ie , zm ie n ić  c z ło w ie k a , z r o b ić  g o  lep szy m ,  

z r o b ić  g o  w y ż s z y m ,  z r o b ić  g o  p o tę ż n ie js z y m  i  s i ln ie js z y m  
— to je s t  W a sze  za d a n ie . Obok p r a c y  w o jsk o w e j, k tó ra  b y t  
n a s z  u trw a liła , u trw a li ła  s w ą  k rw ią , je s te śc ie  ty m i, k tó r z y  
w  p r a w d z iw e m  o d ro d zen iu  P o lsk i i o d ro d zen iu  c z ło w ie k a  
p o lsk ie g o  m acie n a jw ięk sze  p r a w o  do z a s łu g i .  Ż y c ie  W a sze  
p łyn ę ło  w  te j sam ej c ię żk ie j p r a c y , w  ja k ie j  p łyn ę ło  ży c ie  ż o ł ­
n iersk ie . Ż y c z y ć  W a m  jed y n ie  m ogę, d zięk u ją c  z a  p rz y ję c ie ,  
abyśecie  w  te j p ra c y  m ie li s z c z ę ś c ie  i  p o w o d ze n ie , a b y  te d z ie c i  
k tó r  p r z e z  W a s ze  n a u czyc ie lsk ie  ręce p r z e c h o d z ą , o W a s , 
ta k  se rd eczn ie  lu sp o m in a ły , j a k  chcecie ła sk a w ie  o m nie i p ra c y  
m o je j w sp o m in a ć ''.

Z acieśniliśm y w te d y  w ięzy  duchow e z id eo lo g ją  p ie r ­
wszego żo łn ie rza  Polski n ie ro z erw aln ie  i n a  zaw sze. M y­
śm y p ierw si pon ieśli tę  ideę w  dusze pow ierzone j nam  
dziatw y . M yśm y tw ard o  sta li na  s tra ż y  dusz polsk iego  
dziecka, k ied y  rozszala łe  p a rty jn ic tw o  chciało  w k ra ść  się 
na te re n  szkolny . M yśm y p ie rw si ponieśli tę  ideę n a  sze­
rok ie  u g o ry  życia  społecznego, będąc ja k b y  „Janam i 
C hrzcic ie lam i" to ru ją c y m i d rog i p rzed  tą  ideą  pośród  
ciem ności w ybu  jałego  p a rty  jn ic tw a, w śró d  gąszczów  złości 
i n ienaw iśc i lu d zk ie j.

U czyniliśm y to n ie  z u ty lita rn y c h  w zględów , bo idea 
ta  b y ła  w te d y  m a te rja ln ie  ubogą i n a ra ż a ła  jed y n ie  na  
p rześladow an ia  ze s tro n y  ów czesnych  w ładz. U czyniliśm y 
tak , bośm y usły sze li głos h isto r ji i p rzeznaczeń  n a ro d o ­
w ych, bośm y odczuli siłę kocha jącego  serca  i w ie lkość  d u ­
cha, to ru ją c ą  d rogę  po tędze i m ocarstw ow em u stanow isku  
Polski. G dy  dziś sp o ty k a  się ty le  w spó łzaw odn ic tw a  o w y ­
k azan ie  s topn ia  p raw ow iernośc i d la  te j  idei, gdy  około 
n ie j czyn i się ty le  szum u i hałasu , czasem  z n iebardzo  szla­
che tnych  pobudek, gdy  w  tych  zab ieg ać-': < •; ■ ze­
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pchnąć  nauczyc ielstw o  w  k ą t niepam ięci, albo gdy się d y s­
k o n tu je  p racę  nau czy c ie ls tw a  w  te j dziedzin ie, na  czy j 
in n y  rach u n ek , to n a leży  głośno p rzypom nieć  spo łeczeń­
stw u  — nie pow iem  zasługę — ale ten  p ie rw szy  obow ią­
zek spe łn iony  przez nauczycielstw o  szkół pow szechnych 
w 15 la ta ch  N iepodleg łej Polski.

P o lska  poszczycić się dziś m oże pośród  innych  N aro ­
dów  dziełem  w ie lk ie j m ia ry  w  zak resie  k u ltu ry , m ianow i­
cie now oczesną re fo rm ą  u s tro ju  szkolnego, p rzez  k tó rą  w e­
szła na  szlaki postępu  i o ry g in a ln e j tw órczości rodzim ej 
m yśli pedagog icznej. R eform a je s t dziś w  stad ju m  p e ł­
n e j rea lizac ji, n iew ą tp liw ie  z dziełem  tern zostaną  zw iąza­
ne n azw iska  ich bezpośredn ich  tw órców . R eform a ta  je d ­
n a k  w genezie sw ej tk w i ca ła  ko rzen iam i w  organ izm ie  
polsk iego  nau czy c ie la  szkół pow szechnych. Bez niego r e ­
form a ta  n ie doszłaby  n ig d y  do sku tku . AYprawdzie na 
w ielk im  S ejm ie  N auczycie lsk im  w  1919 roku  p rzed staw i­
cie le  w szystk ich  ty p ó w  szkół i n a jw y ższy ch  uczeln i w raz  
z p rzedstaw ic ielam i spo łeczeństw a opow iedzieli się zgod­
n ie za szkołą  jedno litą  jako  podstaw ą e d u k a c ji  n a ro d o ­
w e j w  Polsce O drodzonej. S tało  się to pod  w p ływ em  
w szech o g arn ia jące j fali en tu z jazm u  z powodu o d zy sk an e j 
n iepodległości pań stw o w ej, G dv  atoli fale  o p ad ły  i p ie rw ­
szy czar p ry sn ą ł, a w olność s ta ła  się sp raw ą  codzienną, 
pow szednią, w te d y  idea szko ły  jed n o lite j sta ła  się pastw ą  
egoizm  ów tych  sam ych g ru p  nauczyc ielsk ich  i społecz­
nych, k tó re  p rzed tem  się_ za n ią  opow iedziały . Jedyn ie  
nauczyc ielstw o  szkół pow szechnych zorgan izow ane w  
Z w iązku  otoczyło  p o n iew ie ran ą  ideę op ieką  i sw o ją  uczy­
niło  ją  gw iazdą p rzew o d n ią  w  dążen iach  k u ltu ra ln y c h . 
O no dało te j idei u zasadn ien ie  naukow e, społeczno-poli­
tyczne. ono zw iązało  j ą  ze św ie tną  t ra d y c ją  po lsk iej m y­
śli pedagogicznej, ono z zapałem  rozniosło  ją pośród spo­
łeczeństw a aż doprow adziło  do tego. że idea  ta  d o jrz a ła  
i m ogła być  u ję ta  w  rea ln e  obecnie k sz ta łty . Bez n au czy ­
c ie lstw a  ludow ego re fo rm a  ta  dziś jeszcze n ie is tn ia łaby .

Może to p rzesad a  i p rzerost zarozum iałości. B y roz­
proszyć pow ątp iew an ie  po w o łu ję  się n a  św iadectw o czy n ­
n ika  b a rd z ie j ob iek ty w n eg o . N iedaw no n as tą p ił rozłam  po­
śród członków  Tow. N aucz. S zkó ł Średn. i W yższ- Seces jo- 
niści m otyw u ją swó j k ro k  w  odezw ie tein, że w ładze nacze l­
ne  T. N. S. W. „ p rz e g ra ły  refo rm ę szkolną, n ie w spó łdz ia ­
ła ją c  w  n ie j w sk u tek  n ega tyw nego  stanow iska  w obec po­
czynań  rządu". A da le j odezw a m ów i: „w a lk a  o szko l­
n ictw o średn ie  jeszcze n ie  jest skończona". ..Związek 
N auczyc ie lstw a  Polsk iego  dążv  w y trw a le  do dalszego 
sk ró cen ia  naszego s tan u  posiadania. P rz y jm u je  u staw ę
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o refo rm ę ja k o  e tap  p rze jśc io w y  n a  d rodze  do spe łn ien ia  
w szystk ich  sw ych żądań, t j .  do obcięcia jeszcze  je d n e j 
k la sy  g im nazjum . M usim y czuw ać i ra tow ać  to, co je sz ­
cze da  się u ra to w a ć 1'.

P om ijam  dziecinność i naiw ność rozum ow ania  sp ro ­
w adzającego  o lb rzym ie  dzieło re fo rm y  szk o ln e j do osobi­
stych  p o rach u n k ó w  pom iędzy  R ządem  a  Z arządem  T. N. S. 
W. za to, że Tow. Naucz- Szkół W yższych  w  opo­
zy c ji sta ło  do Rządu. P o m ijam  p ły tkość  i o g ran i­
czoność założeń  ideow ych secesjonistów , s treszcza­
jących  się w  w alce  o je d n ą  k lasę  g im nazjum  rzekom o za­
g rożoną p rzez  Z w iązek  N auczyc ie lstw a  Polskiego. P rz y ­
taczam  to ty lk o  ja k o  św iadectw o ze s tro n y  n a jb a rd z ie j 
w  w alce zaangażow anej p rzec iw  idei szko ły  jed n o lite j, 
w sk azu jące  w ym ow nie, że ro zs trz y g a ją c y m  czynn ik iem  
w  rea lizow an iu  idei szko ły  pow szechnej by ło  w łaśn ie  n a u ­
czycielstw o zw iązkow e. W  te j  n asze j p ro p ag an d z ie  n o w ej 
szko ły  b y ła  nasza w ia ra  w  słuszność sp raw y , b y ła  nasza 
p rzen ik liw ość , by ło  w yczucie  po trzeb  życia  i po trzeb  hi- 
s to rji.

Z ab iega jąc  o now oczesną a rc h ite k to n ik ę  fo rm  ed u k a ­
c ji n a r  celow ej p row adziliśm y  rów nole|gle iszeroką i g łę­
boko rozum ianą  a k c ję  o w y p e łn ie n ie  szko ły  p o lsk ie j now ą 
treśc ią , dostosow aną do w a ru n k ó w  odrodzonego państw a. 
Było to sp raw ą  tern p iln ie jszą , że pedagogow ie w y p rzęg - 
n ięci z ry d w an ó w  obcych  system ów  szko lnych  n ie  rzadko  
sk łonn i b y li uw ażać — w  n a jle p sz e j z resz tą  w ie rze  — w y ­
niesione pog lądy  w ychow aw cze za p ro d u k t n a jd o sk o n a l­
szy i do po trzeb  szko ły  p o lsk ie j dostosow any. C elem  
zw iązan ia  w ychow an ia  w spółczesnego ze w sp an ia łą  t ra d y ­
c ją  K om isji E d u k a c ji N aro d o w ej celem  p rz e p o je n ia  w y ­
chow ania  po lsk iego  m yślam i i d y n am ik ą  ideow ą S taszy- 
ców, K o łłą ta jów , P iram ow iczów , celem  zapoznan ia  się z po ­
stępow ą pedagog iką  zachodnią  i z u ży tk o w an ia  j e j  na  
g ru n c ie  polskim , s tw o rzy liśm y  bogatą  li te ra tu rę  czaso-piś- 
m ienniczą, k tó ra  w  k ilk u n a s tu  czasopism ach zw iązkow ych  
b y ła  je d y n ą  re p re z e n ta n tk ą  p o lsk ie j l i te ra tu ry  pedagog i­
cznej na g ru n c ie  p ierw szych  k i lk u  la t odrodzonej P olsk i. 
C hcąc na tchnąć  i zap łodn ić  ducha  nauczyc ielsk iego  m ocar­
ną siłą  pedagog ik i ży w ej, s ta w a ją c e j  się — s tw o rzy li­
śm y in s ty tu c je  kongresów  pedagogicznych , n a  k tó ry c h  
co dw a la ta  odbyw a się ja k b y  re w ja  dorobku  w  zak resie  
p ra k ty k i  i te o r ji n a u czy c ie lsk ie j i na  k tó ry c h  w yznacza  
się k ie ru n e k , treść  i m etody  d la  po lsk iego  w ychow an ia  na  
la ta  p rzysz łe . N ie je s t  rzeczą p rzy p a d k u , że n a  p ierw szym  
z tych  kong resów  zespolony z nam i duchow o ś. p. M in ister
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C zerw ińsk i zary so w ał w y ra ź n ie  k o n tu ry  w ychow an ia  oby- 
w ate lsko-państw ow ego . czerp iąc  jeg o  tre ść  z n a tch n ień  
i p ra c y  nauczyc ie ls tw a  szkół pow szechnych. N a ty ch  
k o ng resach  p rzesz ły  ogniow ą p róbę  sw o je j w arto śc i now e 
p ro g ram y  w ychow an ia  rea lizow ane  dziś w  szkole p o lsk ie j. 
I ta  w łaśn ie  o p iek a  i m eeenasostw o nasze nad  w ychow a­
niem  w  Polsce to d ru g i nasz spełn iony  obow iązek  w obec 
O drodzonej Po lsk i w  p ierw szych  15 latach.

P rz y  ty m  ogólnym  o b rach u n k u  naszego do robku  tru d ­
no nie w ym ien ić  naszych  plonów  zdoby tych  na  n iw ie  n a ­
szej p rac y  spo łecznej. B y ła  to dz iedzina  n a jb a rd z ie j za­
chw aszczona i zdew astow ana przez zaborców , w y m a g a ją ­
ca szczególn iejszego  ze stro n y  O drodzonej P o lsk i s ta ran ia . 
Już w  czasie niew oli, m ając  na m yśli ludzi, sk a rż y ł się 
poeta  w ie lkopo lsk i: „H ej, odłogiem  leży nasza  ro la. choć 
są z ia rna, rą k  n iem a do s ian a1'. B ąk  tych  n ie poskąpiło  
nauczycielstw o  szkół pow szechnych i o w czesnym  św icie 
w olności w yszło  na  ugory  polskiego dnia  rozsiew ać z ia rn a  
p ra w d y  n arodow ej i siły  polskiego ducha, p rzem ien ia jąc  
te  u g o ry  w  żyzne po la  o b y w a te lsk ie j m yśli. K iedy  M ini­
ste rstw o  W. R. i O. P. n ie  m ogło u trzy m ać  W ydzia łu  
O św ia ty  P ozaszko lnej, p rzy  Z w iązku  N auczycie lstw a P o l­
skiego tw o rzy  się ja k b y  m in iste rstw o  o św ia ty  pozaszko l­
n e j, k tó re  u jm u je  w  sw oje  ręce o rgan izac ję , tre ść  i m e­
tody  d z ia łan ia  ośw iatow ego. N ie d o jrzy , n ie oceni t e j  p ra ­
cy  po lityk , z a d o w a la jący  się pow ierzchow ną g rą  fal życia, 
pozornem i sukcesam i kom prom isów , p o litycznych  ch w y ­
tów i zew n ę trzn y ch  sukcesów . Tę p racę  d o jrzeć  i ocenić 
p o tra fi ty lk o  b y s try  społecznik , k tó ry  w ie, że życie 
u  dołu  sic k rzew i, i s tam tąd  czerp ie  sw o je  soki do pędze­
n ia  w zw yż.

O cen ił ten tru d  n auczyc ie la  szkół pow szechnych, ów 
sp a la ją c y  się p łom ień  społeczny ja k im  b y ł Żerom ski, k tó ry  
z żarem  swego uczucia  w sp ina ł się na trzec ie  p ię tro  d aw ­
nego lokalu  naszego Z w iązku p rz y  ul. M arsza łkow sk ie j, 
by tam  szukać w zorów  d la  sw oich „S iłaczek“ , ocenił ś. p. 
Hołów ko, k tó ry  z podziw em  bezg ran icznym  s tw ie rd za ł 
p rzem ien ioną  f iz jo n o m ję  wsi po lsk ie j pod w p ływ em  
p ra c y  nauczyc ie la  i za te  p race  ch lubne  w y s ta w ił m u 
św iadectw o w jed n y m  z a rty k u łó w .

W poszuk iw an iu  coraz lepszych  form  i treśc i oddzia­
ły w a n ia  ośw iatow ego, zo rgan izow aliśm y  now oczesny  u n i­
w e rsy te t ch łopsk i w  Szycach  i w  dziesią tą  rocznicę n ie ­
podległości Polski zak u p iliśm y  ca ły  o b je k t ja k o  d a r n a ro ­
d o w e  ze s tro n y  n auczyc ie la  polskiego. D la  tych  sam ych 
celów  zak u p iliśm y  m a ją te k  B rody z p ięknym  dw orem
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i 1800 m orgam i ziem i i lasu, k tó ry  je s t  dziś d la  nas m ater- 
ja ln y m  ciężarem , w k tó ry m  za łoży liśm y  szkołę społeczno- 
ro ln iczą  d la  doksz ta łcan ia  w  te j dziedzin ie  nauczycielstw a, 
b y  m ogło pogłębiać życie ro ln icze n a  wsi. A cóż m ów ić 
o n a jró ż n o ro d n ie jsz y c h  in s ty tu c ja c h  społecznych, w  k tó ­
rych  nie b ra k  n ig d y  nau czy c ie la  rę k i i rady . N iedaw no 
byłem  na Z jeździe  To w. P o p ie ran ia  B udow y P ub licznych  
Szkół Pow szechnych  w W arszaw ie, gdzie p rzez  u sta  kom ­
p e ten tn e  stw ierdzono, że ca łą  p raw ie  p racę  w  te j  dziedzi­
n ie  w y k o n u ją  i n a jw ięk sze  o fia ry  ponoszą nauczyc ie le  
szkół pow szechnych. Zaczem  o lbrzym i tru d  nauczyc ie la  
szkół pow szechnych  na n iw ie  spo łecznej, to trzec i obow ią­
zek  w y p e łn io n y  d o k ładn ie  p rzez  nau czy c ie la  p rzez  15 lat 
O drodzonej Polski.

Z am kn ijm y  ten  k rąg  p racy , pośw ięcen ia  i o f ia ry  dzie­
łam i sam opom ocy ko leżeńsk ie j i c h a ry ta ty w n e j. C zyż po­
trz e b u ję  m ów ić o znanem  n ie ty lk o  u nas, a le  i z ag ran icą  
p ięknem  sa n a to rju m  w Z akopanem , p o n n ś ia n e m  jak o  lecz­
nica d la tych , co ran n i zostali na fronc ie  w a lk i z c iem notą 
ze s tro n v  n a js tra szn ie jszeg o  w roga-<m iźlicy, a k tó rz y  n ie ­
s te ty  dzisia j leczyć się n ie m ogą w obaw ie, b y  ich jak o  
n iep rzy d a tn v ch  n ie w yrzucono  na śm ietn isko  życia. N ie 
będę w spom inał o sa n a to rju m  w K ryn icy , an i w span ia łym  
dom u re p re z e n ta c y jn y m  zw iązkow ym  w W arszaw ie, k tó re  
mimo, że n auczyc ie ls tw u  służą, w y ra ź n ie  w sk azu ją  na  
zdolność do życia, o rgan izow an ia  czynu, i m ogłoby stać się 
w zorem  do n aśladow an ia  p rzez  ca łe  społeczeństw o Polski. 
M ożna bez p rzesad y  tw ierdzić , że gdyby  ta k  czuło, m y śla ­
ło i rob iło  całe społeczeństw o po lsk ie  — nie m ielibyśm y 
tych  tn td n o śc i, ja k ie  dziś p rzeży w ać  m usim y.

T a k ą  je s t  odpow iedź na p y tan ie  k im  nauczyc ie l by ł, 
co ro b ił i czego dokonał p rzez  15 lat bytu  O drodzonej P o l­
ski! G d y  w  15 rocznicę N iepodległości P o lsk i w sk azy w a­
no na a rm ię , G dynię , Mościce, jak o  na  w idom e dow ody 
życia  i o lbrzym iego postępu Polski, to obok ty ch  dzieł k u l­
tu ry  fizycznej i m a te rja ln e j postaw ić sp o k o jn ie  m ożem y 
tw órczość nauczyciela  szko ły  pow szechnej w  dziedzin ie  
ducha, tw órczość tem  znam ienną i w y ró ż n ia ją c ą  się od 
tam tych , że o p a rta  jest ona n a  w łasnych  siłach  i w y p ły w a  
nie z zew n ę trzn y ch  nakazów  i p rzym usu , lecz w e w n ętrz ­
nego poczucia naszej odpow iedzialności za losy k ra ju . 
Zaczem  n a leży  stw ierdzić , nauczycielstw o  spełn iło  sw o je  
zadan ie  w  O d ro d zo n e j Polsce w  sposób is to tn ie  n ie  sp o ty ­
k a n y  gdzie indzie j i n ie zasłuży ło  sobie na  deg rad ac je , j a ­
k a  je  spo tka ła  p rzez  odeb ran ie  nab y ty ch  p raw  i k rzy w d ę  
u staw y  uposażeń  i owe j .
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Lecz m oże tak ie  obe jśc ie  się z nauczycielstw em  było* 
koniecznością  państw ow ą ze w zg lędu  n a  sy tu c ję  sk a rb o ­
w ą? G d y b y  isto tn ie  ta k a  b y ła  i do j e j  zasp o k o jen ia  po ­
w ołano  w szy stk ich  bez różnicy , w ów czas n ie  zn a laz łb y  się’ 
u  nas n aw e t jed e n  głos szem rania , lecz skoro  S k a rb  P a ń ­
stw a na  tem  n ic  n ie  zyskał, a zastosow ano ty lk o  o dm ienny  
k lucz  podzia łu  ogó lnej sum y, d a ją c  w ięce j tym , co ju ż  
m ieli dosyć, ze szkodą n a jm n ie j  po siad a jący ch , to  fa k t 
ten  m usi n iepokoić  nasze poczucie sp raw ied liw ości spo­
łeczne j.

A m oże nauczyc ie l szko ły  pow szechnej spe łn ił ju ż  sw o­
je  zadan ie  w  d z ie jach  ludzkości i s ta ł się o b jek tem  n a d a ­
jąc y m  się do w y s ła n ia  do m uzeum  zaby tków  przeszłości?’ 
W szak h is to r ja  zano tow ała  w ie le  w ypadków , ja k  p rocesy  
społeczne p o w o ły w ały  do życia  pew ne zaw ody  i g ru p y  
ludzkie , a n as tęp n ie  w  sposób zupe łn ie  n a tu ra ln y  e lim ino­
w a ły  je  z życia. T ak  nie jes t. N auczyciel pow szechny  
je s t z jaw isk iem  zupe łn ie  now em , pow o łany  p rzez  w ie lk ą  
rew o lu c ję  fran cu sk ą  na w idow nię  społeczną sta ł się s iłą  
bez k tó re j  n ie  da pom yśleć się rozw ó j, postęp  i w zrost k u l­
tu ry . To też  w e w szystk ich  p ań stw ach  now oczesnych  w i­
dać szczegó ln ie jszą  tro sk ę  o s tan  nauczycielsk i. Z im ie­
n iem  n auczyc ie la  w iążą  się w y p a d k i o dzie jow em  znacze­
niu. N iem cy p rzy p isa li zw ycięstw o  nad  F ra n c ją  n au czy ­
cielow i n iem ieckiem u. D zisie jsze  N iem cy p rze z n a cz a ją  n a ­
uczycielow i p ie rw szo rzęd n ą  ro lę  w  rea liz a c ji now ych  ce­
lów. Jed en  ze s te rn ik ó w  w spółczesnych  o św ia ty  w  N iem ­
czech w  p rzem ów ien iu  do nauczyc ie li m iędzy  innem i po­
w iedz ia ł: ,.k a żd y  nauczyc ie l pow in ien  być  oficerem , a  ofi­
ce r nauczycielem ". T a  syn teza  cech o ficera  i n au czy c ie la  
w  je d n ą  osobowość w y ra ź n ie  w sk azu je , ja k ą  p rzyw iązu je- 
się w agę do nau czy c ie la  i ja k  się go ceni. C zy  nauczyc ie l 
po lsk i n ie  m ogący  kom petow ać do stopn ia  i w arto śc i ró w ­
n e j k ap ra lo w i i p o lic ja n to w i będzie  m ógł stać się s iłą  ró w ­
now ażną  w 1 dziejowym ) p rocesie  fcrywalizacyjnym  dw óch 
k u ltu r  i dw óch narodów ? O dpow iedź tę  pozostaw iam y spo­
łeczeństw u. M y tą  rów now ażną  siłą  być chcem y. A le w  tem  
naszem  d ążen iu  m usi nas poprzeć  P aństw o  i społeczeństw o- 
P o lska  n ie m oże sobie pozw olić na  luksus nau czy c ie la  ma- 
łow artościow ego, n isk iego  stanow isk iem  społecznem . m oral- 
nem  i m ate rja ln em . G eopolityczne  położenie P olsk i, b ra k  
n a tu ra ln y c h  granic , dom aga się o p arc ia  bezp ieczeństw a k r a ­
ju  o siłę obyw ate lsk iego  ducha, k tó re j  n a jzn ak o m itszy m  
i z n a tu rv  pow ołanym  k rzew ic ie lem  je s t nauczyc ie l szko ły  
pow szechnej.
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O becny  S ta tu t O rg a n iz a c y jn y  szko ły  pow szechnej to 
znaczen ie  n auczyc ie la  p rzew id u je , n a k ła d a ją c  n a  niego 
obow iązek  oddz ia ły w an ia  w ychow aw czego n ie ty lk o  w  szko­
le, a le  i n a  jego  środow isko  społeczne. Skuteczność tego 
od d z ia ły w an ia  uza leżn iona  je s t w  sto su n k u  p ro sty m  w e ­
w n ę trz n e j w arto śc i jeg o  osobow ości i jeg o  stanow iska  spo­
łecznego. N auczyciel ty le  m oże dać z siebie, ile  sam  posia­
da  i nadać  tak i k ie ru n e k  oddzia ływ an iu , do k tó rego  on sam  
zm ierza. Z astanów m y się, ja k  w  now ych  w a ru n k a c h  u łożą 
się losy  i w arto ść  nauczyciela . Jakość i poziom  w y ch o w a­
n ia  pozosta je  w  p ro sty m  zw iązk u  do nauczyciela . Szkoła 
to  nauczyciel, m ów i la p id a rn y  aforyzm , s tw ie rd zo n y  przez  
pedagogikę  w szystk ich  narodów . To też  m ąd rzy  re fo rm a­
to rz y  system am i w ychow aw czem i łączy li s ta ra n ie  o w ysok i 
poziom  m ora lny , spo łeczny  i m a te rja ln y  nauczyciela . Dość 
w spom nieć o K om isji E d u k a c ji N arodow ej, k tó ra  re fo rm u ­
ją c  szko ln ictw o  podniosła  znaczen ie  n auczyc ie la  n a  poziom  
ró w n y  p rzy w ile jo m  i p raw om  szlacheckim . T ym czasem  
u  nas po zap ro w ad zen iu  n o w e j re fo rm y  szko lne j, dokonano 
re fo rm y  w  zaw odzie nauczycielsk im , lecz w  k ie ru n k u  obni­
ża jący m  jeg o  w artość. N auczycie l na  sk u te k  n isk iego  upo­
sażenia  odgrodzony  został od w szystk ich  ź róde ł k u ltu ry . 
Z erw ać m usi sw ój k o n tak t ze słow em  pisanem  i ze słow em  
m ów ionem  na  ku rsach , zrezygnow ać  będzie  m usia ł z po ­
zn an ia  o jczystego  k ra ju , z k tó ry m  m a zapoznaw ać m ło­
dzież szkolną- On, odpow iedzia lny  za los dzieci cudzych, 
z ro zd artem  sercem  p a trzeć  będzie  na p o n iew ie rk ę  dzieci 
w łasnych . C iąg ła  św iadom ość n ieu zn aw an ia  jego  w artośc i, 
s tw ie rd zen ie  lekcew ażen ia  w  otoczeniu, w y tw o rzy ć  w  nim  
m oże kom pleks m ałow artośc i osobow ej, k tó ra  ham ow ać 
będzie  w arto ść  w ychow aw czego d z ia łan ia  na  dusze dzieci. 
O d zaw odu nauczycielsk iego  stron ić  będ ą  jed n o s tk i w a r ­
tościow e i z ch a rak te rem , a zapełn iać  go będą  ty lk o  w y k o ­
le je ń c y  życiow i, n ie u m ie ją c y  sobie znaleźć z a ję c ia  w  in ­
nych  dziedzinach.

C zy ta k i nauczyciel p o tra fi spełn ić  c iążące na  nim  obo­
w iązk i i zadan ia?  O dpow iedź nie je s t  tru d n a . W idzim y 
w ięc, że n ie  je s t  to sp raw a  tak iego  czy innego b y tu  n au czy ­
c ielskiego, a le  zagadn ien ie  podstaw  państw a, k u l tu ry  n a ro ­
dow ej i w ychow ania . P ozostaw ia jąc  w łaśn ie  ty ch  k ilk u  
m yśli do rozw ażen ia  czynn ikom  odpow iedzia lnym  i spo łe­
czeństw u, ze jdźm y  n a  g ru n t dz ia łan ia  naszego i w ła sn e j sa ­
m oobrony.

Skuteczność o b ro n y  za leży  od poznan ia  p u n k tó w  n a j ­
słabszych  i n a jb a rd z ie j zagrożonych. M y je  ju ż  znam y. 
T k w ią  one w  sposobie psycho log icznej re a k c ji  ludzi
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sk rzyw dzonych , a n iem ogących  się p rzec iw staw ić  o tw arc ie  
is tn ie jącem u  stanow i rzeczy. W  ob ecn e j sy tu a c ji nauczy- 
cielsKiej re a k c ja  ta  ob jaw ić  się m oże w  p o d w ó jn e j form ie. 
Albo jak o  n e g a c ja  czy odw et w ew n ętrzn y , o b ja w ia ją c y  się 
w obn iżen iu  w artośc i p racy , albo p rz y  zachow an iu  pozo- 
r. w w e w n ę trzn y  cli ja k o  serw ilizm . i służalczość w obec 
w ładz, b y  tą d rogą  osiągnąć w yższe zaszeregow anie . Nie­
bezpieczeństw o groźne d la  duszy  n au czy c ie lsk ie j i w y ch o ­
w ania. O rg a n iz a c ja  pod jąć  m usi bezw zględną w a lk ę  z te- 
mi zgub nem i niszczy eie lsk iem i siłami-

N egac ja, odw et?  P rzec iw  kom u? C zy p rzeciw  mil jo ­
nom  po lsk ich  dzieci, k tó re  społeczeństw o z ufnością  oddało 
nam  w naszą  opiekę, i k tó re  z ta k ą  serdecznością  tu lą  
się do nas? Albo odw et p rzec iw  w łasnem u P aństw u, p rz e ­
ciw  O jczyźn ie?! Bo sk u tk i ta k ie j n eg ac ji n ie  d o tk n ą  lu­
dzi, k tó rz y  stw orzy li ustaw ę, a le  zaciążą p rzed e  w szy stk iem  
nad losam i O drodzone j Polski. W  tern n iebezp ieczeństw ie  
stw ierdzam y, że nauczycielstw o  zw iązkow e na  k rzy w d z ie  
sp o tk an e j, p rog ram u  n eg ac ji w obec d ob ra  ogólnego b u d o ­
wać nie będzie! W  na jgorszych  naw et w a ru n k a c h  oddam y 
osta tn ie  s iły  P aństw u  Polskiem u i po lsk iem u  w ychow aniu .

R ozpraw im y się rów nież  z p róbam i pochlebstw , s łuża l­
czości i podłego płaszczenia się. A le w alcząc ze złem . m ó­
w ić będziem y  i dom agać się o tw arc ie  i zupe łn ie  jaw n ie  
p rzy w ró cen ia  nauczycielom  p raw , ja k ie  m u się n a leżą  ja k o  
budow niczem u podstaw  k u ltu ry  pań stw o w ej, n a ro d o w e j 
i w ychow aw czej! Jeśli zdan i na  w łasne  s iły  n iezrozum ian i 
przez otoczenie, tę  w a lk ę  z sam ym i sobą p rzeg ram y , n ie  n a ­
szą będzie  to w iną.

W te j  c iężk ie j d la  nauczyc ie ls tw a  chw ili w y s tę p u je  
w  c a łe j pe łn i dop iero  ro la  i znaczen ie  o rg an izac ji naszej. 
N ie w te d y  o rg an iz ac ja  je s t  po trzebną, k ie d y  życie p łv n ie  
sp o k o jn y m  n u rte m  i w szystko  u k ła d a  się pom yślnie. W a r­
tość człow ieka, jego  c h a ra k te r  i moc ducha  ocenić p o tra f i­
m y n a jle p ie j w- nieszczęściu. Jakżeż  liche w n ę trz a  o d k ry ­
w a ją  ci, co te ra z  z g rym aśnym  k ap ry sem  i gestem  zadow o­
len ia  opuszcza ją  o rg an izac ję  m ów iąc: co w a r t Zw iązek, 
skoro  n ie  p o tra f ił obron ić  nauczyc ie lstw a?  Ludzie ci n igdy  
do Z w iązku n ie  należeli. K iedyś w  p rzy s tę p ie  dobrego  h u ­
m oru . wr poczuciu  dosy tu  i zadow olen ia  z p o p ra w y  losu, 
w yw alczonej p rzez  Z w iązek N auczyc ie lstw a  Polskiego, lu ­
dzie ci zdobyli się n a  w ie lkoduszny  ich zdaniem  gest, zap i­
sując- się do Zw iązku i p łacąc sk ład k ę  p rzez  p a rę  czasem  
m iesięcy, czasem  w p isu ją c  się i w y p isu ją c  n a  nowo. Żadne 
w ięzy  w spó łp racy , so lidarności, w z a je m n e j życzliw ości n ie  
łąc z y ły  ich z O rg an izac ją . D ziś odchodzą z p rzekonan iem .
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że są m ąd rzy  i m a ją  rac ję . S łusznie! Pasożyty , d ez e rte rz y  
i tchó rze  zaw sze są m ądrzy, i  zaw sze m a ją  rac ję . M ożem y 
być pew ni, że w  raz ie  p o p raw \ doli n au czy c ie lsk ie j, goto­
w i znów  zaszczycić o rg an izac ję  sw o ją  „w ielkoduszną” 
osobą-

K oleżanki i K oledzy!
Życie zarów no jednostek  ja k  i g ru p  społecznych l  ca­

łych naw et narodów  nie u k ład a  ssę ze sam ych pow odzeń. 
L in ja  biegu życia  łam ie  się i fa lu je  pod dzia łan iem  zw y ­
cięstw  i k lęsk , zaw odów  i pow odzeń, zlo tów  i upadków . Nie 
pow iedziano  nigdzie w  piśm ie, że Z w iązek  w o lny  je s t od 
dz ia łan ia  ty ch  p raw  życia. Jesteśm y ludźm i i tym  sam ym  
co ludzie  p raw om  podlegać m usim y. Tego sądu  o w a r to ­
ści o rg an izac ji n ie  n a leży  rozum ieć w  ten  sposób, jakobyś- 
m y  b e z k ry ty czn ie  m ieli sie zap a try w a ć  na  przyszłość 
Zw iązku  i n ie  um ieli w ysnuć nauki z dośw iadczeń p rze ­
szłości i popełn ionych  błędów .

O dpow iedzialność za n iepow odzen ia  zw ala  się na  Za­
rząd  G łów ny. Jest w  tern cześć p raw d y , ale  ca ła  p raw d a  
tk w i gdzie indzie j. W praw dzie  Zarząd G łów ny w y stęp o ­
w ał z in ic ja ty w ą . A le w k o n sek w en c ji w y k o n y w a ł on 
ty lk o  u c h w a ły  n a jw y ższe j in s ta n c ji o rg an iz ac y jn e j, m ia­
now icie Z jazdu  D elegatów . C a ła  o rg an izac ja  ponosi od­
pow iedzialność za przeszłość. My w szyscy  b y liśm y  e n tu ­
z jastam i. M y w szyscy  szczyciliśm y się naszą  tw órczością, 
m y  w szyscy  nosili w  sobie sz lachetną  dum ę, że ta k ą  siłą  
p łodną jest Zw iązek. Ta o lb rzym ia  p raca w  Z w iązku, 
w  k tó ry m  zapom nieliśm y o sobie, to  nasza  p raca . Jeśli n a ­
s ta ły  d la  nas — d la  n auczyc ie lstw a  — tak ie  p a radoksa lne  
czasy, że to. co je s t naszą n a jw ię k sz ą  zasługą  ok reślać  
dziś m usim y ja k o  naszą  w inę  — to w in a  ta  całego n au czy ­
cielstw a zw iązkow ego je s t w iną . Za tę  w inę  z podniesio- 
nem  czołem  możemy stanąć w obec w spółcześnie  ży ją c y c h  
pokoleń i w  obliczu ca łe j przyszłości.

Lecz to  sk ła d a n ie  ca łe j odpow iedzialności za w szystko  
złe, o d k ry w a  nam  jed n ą  z u jem nych  cech życia naszego, 
z k tó rą  bezw zględn ie  w  dalszym  ro zw o ju  rozp raw ić  się 
m usim y. W ielu członków , a n aw e t n ie k tó re  O gn iska  w y ­
o b raż a ją  sobie, że dość jest zapisać się do Z w iązku  i zap ła ­
cić sk ładk i, by  zadość uczynić po trzebom  życia grupow ego. 
C a ły  tru d  p ra c y  i zabiegów , spe łn ien ie  w szystk ich  p re ten - 
sy j i n ad z ie ji, pozostaw ia się ob ran y m  zarządom . N iem a 
zb io row ej p racy , a zeb ran ia  O gnisk , św iecą pustkam i. O ży ­
w ien ie  w ra z  z zw y żk ą  te m p e ra tu ry  następu  je  dopiero  w te ­
dy, g d y  sp o tk a  nauczycielstw o  coś złego, albo się zanosi na  
ja k ą ś  in try g ę . W ów czas ludzie, k tó ry c h  się nie w idzi n i­
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g dy  na  zeb ran iach  O gnisk , p rzychodzą  w ykrzyczeć , h a ła ­
sow ać, podn iecać  się w za jem n ie  i rob ić  tu m u lt. I zazw y ­
cza j tak  się dz ie je , że ci. co n a jm n ie j  rob ią  — są n a jg ło ś­
n ie js i. Jeśli chcem y w idzieć Z w iązek żyw ym  organizm em  
społecznym , a  n ie konglom eratem  luźno p o w iązanych  je d ­
nostek , z la tu ją c y c h  się od czasu do czasu pod działan iem  
n iepow odzeń , to  m usim y w y tw o rzy ć  w  sobie m iłość idei 
zw iązk o w ej i poczucie odpow iedzialności za n ią. o b ja w ia ją ­
ce się w  so lid a rn e j w sp ó łp ra c y  w szystk ich . N ależy  skoń ­
czyć z ty m  w ygodnym  poglądem , sk ła d a jąc y m  całą  odpo­
w iedzialność n a  Z arządy . W tedy  i sk ła d y  Z arządów  nie b ę ­
dą dziełem  p rzy p a d k u , an i d o raź n e j a g ita c ji n a  Z jazdach, 
bądź też  w y n ik iem  zabiegów  osob iste j am bic ji, a le  będą  
em a n a c ją  dośw iadczenia, rozum u i znajom ości życia 
zw iązkow ego.

P racę  o rg an iz ac y jn ą  oprzeć m usim y n a  rów now adze 
ducha. N ie dopuszcza jm y  p rze ro s tu  uczucia  nad  m yślą. 
W  ty ch  c iężk ich  czasach, k ied y  a fe k ty  dążą do zaw ład n ię ­
cia naszem i rucham i, m usim y a k ty w n ą  uczyn ić  naszą re f le ­
k s je  i naszą zdolność p rzew id y w an ia  sk u tk ó w  z n ie o p a trz ­
n y ch  k roków . N ie znaczy  to, byśm y  rezygnow ali z p raw a  
u pom inan ia  się o to, co nam  się na leży . B y łb y  to p rze ro s t 
s trachu , z a s ła n ia ją c y  rzeczyw istość naszą  w ew n ętrzn ą . A le 
rów nież  n iedopuszczalnem  je s t p rze ro s t gw ałtow ności 
i bezm yślności w  postępow aniu . W y strz eg a jm y  się now o 
ow ianych  podn ie t i bezp łodnych  m yśli i bezm yślnych  czy ­
nów . W  h a rm o n ji i rów now adze  ducha  ro zw in ię te j w  ży ­
c iu  o rg an izacy jn em  odnaleź liśm y  siebie i w  oparc iu  o te  za­
le ty  m ożem y sobą pozostać. Zaczem  k reś ląc  p ro g ram  d z ia ­
łan ia  nad  odzyskan iem  p o zy c ji m a te r ja ln e j , spo łecznej 
i m o ra ln e j n auczyc ie la  i z p rogram em  tym  idąc śm iało na- 
zew nątrz , p rzysposab iać  się będziem y  rów no leg le  w ew n ę­
trz n ie  do spe łn ien ia  zadań, ja k ie  c iążą na  nas w obec szko ły  
i społeczeństw a.

Szko ła  pozostan ie nada l p rzedm io tem  szczegó lnej n a ­
szej tro sk i i s ta ran ia . Z da jem y  sobie bow iem  sp raw ę, że 
te  P ań stw a  i N aro d y  m a ją  moc na jw ięk szą , k tó ry c h  d z ia ­
łan iem  obyw ate li k ie ru je  św iatło  n a u k i w ychow an ia . P rzez  
szkołę m am y p rzecież  podnieść, uczyn ić  lepszym i i m ą d rz e j­
szym i obyw ate li Polski. Zdobyć się m usim y  n a  n a jw y ższe  
sam oopanow anie, b y  zw ątp ien ie  i gorycz k rz y w d y  nie p rz e ­
n ik n ę ły  w  nasze  d z ia łan ie  w ychow aw cze i n ied o tk n ę ły  
dusz dzieci nam  pow ierzonych . P am ię ta jm y , że ta k ą  b ę ­
dzie P o lsk a  ju tro , jak ie m  będzie  dziś w ychow anie .

W ychow an ie  to sp raw a  w ie lk a  i m usi być dziełem  
w spólnego w y siłk u , zarów no w ładz szko lnych  ja k  i n au ­
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czycielstw a. Jeśli tę  w spólność w y s iłk u  podkreślam , to 
chc ia łbym  zw rócić  uw agę n a  n iebezp ieczeństw o, tk w iące  
w  p róbach  zm echan izow ania  życia  nau czy c ie la  i czyn ien ia  
go p rzez  to n iew o ln ie  p o ru sza jący m  się m anek inem , a  n ie 
w sp ó łtw ó rcą  w  p rocesie  w ychow an ia . D zieło  k u l tu ry  w y ­
chow aw czej, te j  codz ienne j z w y k łe j, m oże być  ty lk o  w y ­
n ik iem  in d y w id u a ln y c h  dążeń i zb io row ych  dośw iadczeń 
p ra c y  n au czy c ie lsk ie j, o p a rte j n a  podstaw ie  ogólnych  
w sk azań  ideow o-program ow ych .

Z rozum iało tę  sp raw ę M in isterstw o  O św ia ty  i w  no ­
w ych  p ro g ram ach  uczyn iło  nau czy c ie la  odpow iedzialnym , 
sam odzielnym  tw órcą . P rag n ęlib y śm y , b y  ta  zasada  zo­
s ta ła  uszanow ana na  w szystk ich  stopn iach  u rzęd o w ej hie- 
r a rc h ji  szko lne j. Zam knięcie całego życia  nauczyciela , 
naw et jeg o  d o ksz ta łcan ia  się w  ram ach  na rzu co n y ch  k u r ­
sów, k tó re  m uszą trw a ć  ściśle oznaczoną liczbę godzin, po- 
jaw a ć  się co ja k iś  czas, k tó re  n ie liczą się an i z z a in te re ­
sow aniam i, a n i z czasem  nauczyciela , k tó re  u s iłu ją  duszę 
i p racę  nau czy c ie la  u jąć  w  t ry b y  jed n o lic ie  d z ia ła ją c e j 
m aszy n ę rji. z a b ija ją  jeg o  sam odzielność, indyw idualność  
i tw órczość. W ym aga się od n auczyc ie la  b y  b y ł psycho­
logiem  i rozum iał duszę dziecka, a zapom ina się często, że 
nauczyc ie l m a tak że  duszę, z k tó rą  pow inna  się liczyć p sy ­
ch o log ja  postępow ania.

W iąże się z tem  sp raw a  naszego sto sunku  do w ładz 
szko lnych . S tosunek  ten  — m ów im y w y ra ź n ie  — chcem y 
oprzeć na uczuciu  zau fan ia  i szacunku  do w ładz. Z aufania  
i szacunku, bo są to w ładze  O d ro d zo n e j P olsk i, k tó re j  
w szyscy  je s te śm y  obyw ate lam i. S zacunku  jeszcze  i d la ­
tego, że m am y w  sobie poczucie ład u  i p o rzą d k u  społecz­
nego i państw ow ego, a w ład ze  są znam ien iem  tego  ład u  
i p o rządku . Z te j  też  p rz y c z y n y  p rag n ie m y  w idzieć w y ­
rugow ane ze stosunków  pom iędzy  nam i a  w ładzą  szko lną 
uczucie  strachu . N iem a b a rd z ie j n iszczy c ie lsk ie j s iły  nad  
strach , jeże li czego oow in ien  się obaw iać nauczyciel p o l­
ski. to przedew szysik iem  strachu . D la tego  źle czyn ią  ci, 
co s trachem  chcą refo rm ow ać nauczan ie  i w ychow anie . 
N a jw ięk si re fo rm a to rzy  życia, pozostaw ili po sobie m iłość, 
bo m iłością zap rząg ali ludzi do rea liz a c ji sw ych w ie lk ich  
celów .

Z ak ład a jąc  nasz sto sunek  szacunku do w ładz, dom a­
gać się m usim y szacunku  d la  siebie ja k o  o b y w ate li i ja k o  
ludzi. P o n iew ieran ie  godności lu d zk ie j w y w o łu je  n a jw ię k ­
sze k o n flik ty , w y tw a rz a ją c  p rzepaści, k tó ry c h  w y ró w n ać  
nic n ie je s t  w  stan ie. M ów im y o tem , bo w y p a d k i p on ie­
w ie ran ia  godnością n auczyc ie la  t ra f ia ją  się n ierzadko .
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D latego  z ca łą  siłą  p o d k reślam y  tu  stanow isko  obecnego tu  
Pana K ura to ra , k tó ry  w  sw oicli pism ach i p rzem ów ien iach  
godność i cześć n auczyc ie la  na  p ierw szem  s taw ia  m iejscu .

M usim y atoli uśw iadom ić sobie, że zw oln ien ie  od n a ­
c isku  n ie  je s t  rów noznaczne z zapoczątkow an iem  odpoczy­
w ania . P rzeciw nie. D la tego  ła tw ie j posługiw ać się narzu - 
conem i szablonam i, niż być p raw d z iw y m  tw órcą . Zw olen­
n icy  nacisku , to g rab a rze  p raw d z iw ej tw órczości, to ho­
dow cy blagi, h ip o k ry z ji, pozorów  i w ym uskanego  oszu­
stwa- O dpow iedzialność i p raca  sam odzielna to  tru d  w ie l­
ki, a le  jednocześn ie  p ło d n y  i m iły , bo o rgan iczn ie  w y ra s ta  
z głębin, naszego ducha  i naszych za in teresow ań , bo posze­
rza  i pog łęb ia  naszą  osobowość. D oskonalen ie  i rozw ój 
osobowości n auczyc ie la  fila celów  w ychow an ia , to jed n o  
z nacze lnych  zadań  naszej o rgan izac ji.

Z osobowości naszej w ysnuć  m usim y tak że  siły  do 
p ra c y  na  po lu  społecznem . N auczyciel zw iązkow y b y ł je d ­
nym z p ierw szych , k tó ry  po ją ł p racę  społeczną, ja k o  służ­
bę O jczy źn ie  i u ją ł  tę  p racę  w  k a rb y  u p o rząd k o w an y ch  
treśc i i m etod, o p ie ra ją c  je  p raw ie  zupe łn ie  n a  w łasnych  
siłach. N auczycielstw o  chce i będzie  tę  p racę  p row adziło  
d a le j. A le n a leży  skończyć z szantażem , ja k i  s to su je  się 
do nauczyc ie ls tw a  obecnie na  te re n ie  p ra c y  spo łecznej. 
Te zastęp y  ciurów , o k tó ry c h  ta k  m ądrze  m ów ił p re m je r  
P ry s to r , n ie  m ogąc z siebie nic dać, bo nic do dan ia  nie 
m ają , a chcąc kon ieczn ie  zdobyć odznaczenia  i do trzeć  do 
żłobów , osaczy ły  nauczycielstw o, s tra szą  i grożą, b y  w  ten  
sposób na  b a rk ach  nauczyciela  do p ły n ąć  cło up ragn ionego  
po rtu . O św iadczam y zdecydow anie, że chcem y m ieć ty lk o  
nad  sobą je d n ą  ideę, jednego w odza, i w y p ły w a ją c ą  z tych  
ź róde ł je d n ą  w ładzę, a le  stanow czo m usim y się sprzeciw ić 
tem u  rozbo jow i, jaki się s to su je  w  s to sunku  do p rac y  i k ie ­
szeni nauczycielstw a. A p e lu jem y  do w ładz, by  n au czy ­
c ie lstw u  w  tein oblężeniu  ze s tro n y  c iu rów  i ze lan tów  po­
sp ieszyło  ze zdecydow aną odpraw ą. R ów nocześnie w z y ­
w am  nauczycielstw o . byr staw iło  ty m  zakusom  zdecydow a­
n y  opór.

D alsza część  przem ów ienia m iała być pośw ięcona pam ięci zgasłe­
go przedw cześnie prezesa Związku ju lją n a  Sm ulikowskiego. Po ucz­
czeniu ś. p. Zmarłego W odza naszej o rganizacji, miało nastąpić w y ra­
żenie naszych uczuć w zględem  Państw a, P rezydenta R zeczypospolitej 
i M arszałka Piłsudskiego. N astępnie zapisani do głosu: Pan K ura to r 
Dr. Pollalc, w im ieniu Pana W ojew ody p. dr. Żurowski, w im ieniu 
O kręgu Związku Strzeleckiego prezes prof. dr. K urkiew icz, w im ieniu 
„Zrębu" p. prof. dr. P ietruszyńsk i i w  im ieniu Zarządu Głównego
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Z. N. P. kol. w iceprezes Z. Nowicki, m ieli wygłosić przem ów ienia. Po 
tych przem ów ieniach re fe ra t program ow y n. t. „Przyszłość nauczycie l­
stw a i szkolnictw a wobec obecne] sy tu ac ji'1 m iał wygłosić kol. M. Kopeć.

& "tt
*

P rzed  południem , po ogłoszeniu p rze rw y  w obradach, zorganizo­
w ał się Kom itet pogrzebowy, k tó ry  w osobach kol. kol. ja  sie więzów- 
ny, B arańsk ie j, G um ułków ny, K raw czyka, Janickiego, Łąckiego, Eis- 
b ren n e ra , Świebockiego, Som m erfelda i K opcia za ją ł się pogrzebem  
ś. p. p rezesa F r. Zycha.

Pan K ura to r Dr. M. P o llak  na prośbę K om itetu udzielił zaraz na 
sali u rlopu  wszystkim  delegatom  celem w zięcia udziału  w pogrzebie. 
W iadomość o śm ierci ś. p. p rezesa Zycha podano za raz  do w iadom ości 
rodziny  i społeczeństwa za pośrednictw em  depesz, ra d ja  i prasy.

*  -. *

Po południu  obradow ały  Kom isje Zjazdowe. Komiisja-Matka kon ­
tynuow ała sw oje obrady  pod przew odnictw em  kol. St. W erca z Ko­
ściana p rzy  w spółudziale p rzedstaw icieli w szystkich obwodów szkol­
nych. K om isja W nioskow a ob radow ała  p o d  przewodulctwejm koli 
Cz. W ycecha z C hojnic p rzy  w spółudziale p rzedstaw iciela Zarządu 
‘G łów nego Z. N. P. kol. w iceprezesa Z. Nowackiego i licznie zebranych 
delegatów . W nioski nadesłane przez O ddziały  i O gniska oraz po- 
szczgóluycii członków Związku, referow ał kol. Józef K ania z Poznania. 
O brady  przeciągnęły  się do w ieczora. W nioski zw łaszcza n a tu ry  za­
sadniczej przyjm ow ano w zględnie odrzucano po dłuższej nad niem i 
■dyskusji.

*

P lenarne obrady  rozpoczęły się w drugim  dniu o godz. 9 min. 30 
rano. Zagaił je  w iceprezes Zarządu O kręgow ego kol. M ichał Kopeć 
podając  k ilka kom unikatów  i pow ołując na sek re ta rzy  Zgrom adzenia 
kol. Surm ia nkę i kol. G alan ta  z Poznania. Po oddaniu  przew odnic­
tw a drugiem u w iceprezesow i kol. J. C iom borow skiem u z Torunia, 
w ygłosił kol. Kopeć obszerne spraw ozdanie z działalności Zarządu 
Okręgow ego za czas od 1 lutego 1933 do 20 m aja  1934, k tó re  w stresz­
czeniu p rzedstaw ia się następująco:

D ziałalność ogólno - o rganizacyjna.
D okonano w okresie spraw ozdaw czym  zm iany lokalu  Zarządu 

Okręgow ego przez w ynajęcie  w iększego pom ieszczenia (2 pokoje 
i J duża sala) i w yposażenie go w nowe um eblow anie biurow e. W 
now ej siedzibie (ul. F r. R ata jczaka 15 m. 18) zainstalow ane telefon 
Nr. 56-04.

Posiedzeń Prozydjum  odbyło się 12. posiedzeń W ydziału W yko­
naw czego 18. Zebrań pełnego Zarządu O kręgow ego odbyło się 4. 
■Członkowie Zarządu O kręgow ego u trzym yw ali kon tak t z terenem
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całego O kręgu. Ś. p. kol. prezes Zych w yjeżdżał n a  zebran ia O ddzia­
łów i O gnisk 8 razy, kol. Kopeć 18, kol. K raw czyk 4, kol. Świebocki 
7, kol. Bieda 3, po 2 razy  lub 1 raz w yjeżdżali kol. kol. Kania, K o­
lejko, Ciom borowski, H oeffner, M aciukiewicz, Cichy, Kąkol, p ro fe so r 
Mścisz i K asiński. Razem w yjazdów  przeszło 55.

W szystkie w alne zebran ia nie mogły być obesłane przez delega­
tów Zarządu O kręgow ego z powodu b rak u  zaw iadom ień o term inie ' 
zeb iań  lub późnych zaw iadom ień, wreszcie z powodu fizycznej n ie­
możliwości uczestniczenia członków Z. O kr. w k ilku  rów nocześnie od- 
byw ających  się zebraniach.

S ten liczebny członków w O kręgu, pow iększył się znacznie. Gdy 
w dniu 31 g rudnia 1931 było na te ren ie  obecnego Poznańskiego O k rę­
gu /. N. P członków  2171, O gnisk 93 i O ddziałów  Pow iatow ych 11, 
a w dniu 1 lu tego 1933 członków 2831, O gnisk 111, O ddziałów  Powiat. 
12, to w dniu 1 m aja  1934 r. liczba członków w ynosiła 3795, O gnisk 
155, O ddziałów  Pow iatow ych 24. Przybyło zatem w okresie sprawo­
zdawczym nowych członków', 41 Ognisk i 12 Oddziałów Powiato­
wych. W zrost ten w  okresie zubożenia nauczycielstw a je s t wymow­
nym dowodem rze te ln e j p racy  o rgan izacy jnej oraz rozum ienia ko­
nieczności po tężnej o rganizacji przez coraz to w iększą ilość K oleża­
nek  i Kolegów pracu jących  w O kręgu, k tó rzy  dotąd  u legali wpływom  
w rogim  nasze j organizacji.

S ek re ta rja t Zarządu O kręgow ego za re jestrow ał i  załatw ił 2277“ 
spraw  pisem nych, nie licząc znacznej ilości spraw  załatw ionych 
ustnie. K ierow nikiem  b iu ra  je s t kol. J. Minor.

Działalność Pedagogiczna.

P race  pedagogiczne prow adziła  O kręgow a K om isja Pedagogiczna, 
k tó ra  w  okresie  spraw ozdaw czym  za ję ła  się przedew szystk iem  dal­
szą p racą  organizacyjną, a  m ianow icie zorganizow ała przy  O ddzia­
łach Pow iatow ych Z. N. P. Pow iatow e Sekcje Pedagogiczne, k tó re  znów 
za ję ły  się zorganizow aniem  refera tów  pedagogicznych przy poszcze­
gólnych O gniskach. W łonie sam ej Kom isji Pedagogicznej powstało- 
pięć podkom isyj a  m ianow icie: 1) P rób i doświadczeń w  szkole, 2) 
W ychowawcza. 3) B ibljoteczna z dydaktyczną. 4) Pom ocy nauko­
wych. 5) Szkół n iżej zorganizow anych.

Łącznikiem  pom iędzy O kręgow ą K om isją Pedagogiczną a Powia- 
towem i Sekcjam i Pedagogicznemu i  O gniskam i był „nasz Głos“, w  k tó ­
rym  K om isja podaw ała do w iadom ości sw oje kom unikaty , okólniki 
i różne a r ty k u ły  treśc i pedagogicznej.

P racę  pedagogiczną w  okresie spraw ozdaw czym  K om isja s ta ra ła  
się w te ren ie  u jed n o sta jn ić  i pogłębić.

W bieżącym  roku  szkolnym  w ysunęła K om isja p racę  w podle­
głych je j  kom órkach pod hasłem  rea lizac ji now ych program ów , 
a w szczególności zachęciła do om awiania, referow ania  i rozw iązy­
w ania różnych trudności, spotykanych p rzy  realizow aniu  nowych)
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program ów , oraz do w y jaśn ian ia  w zw iązku z program am i n asu w a ją ­
cych się zagadnień n a tu ry  pedagogicznej. P raca  pedagogiczna w Po­
w iatow ych Sekcjach Pedagogicznych szła w  p arze  z p rac ą  na konfe­
renc jach  rejonow ych i  z p racą  zespołową nauczycieli uczących po­
szczególnie przedm ioty  czy k lasy  w  w iększych środow iskach.

K om isja Pedagogiczna otoczyła trosk liw ą opieką młodsze nauczy­
cielstw o i w tym  celu zorganizow ała O kręgow ą P oradn ię Pedagogicz­
ną w Poznaniu, pod przew odnictw em  kol. S tanisław a M aciukiewicza 
i podaw ała w  „Naszym Głosie" w yczerpu jące  w skazów ki do egzam inu 
praktycznego.

D la nauczycielstw a, k tó re  je s t już  po egzam inie praktycznym , 
zorganizow ała K om isja ku rs o poziom ie W. K. N. w Poznaniu pod 
kierow nictw em  kol. K raw czyka. K urs ten  rozpoczął się w  styczniu 
br., ma ch a rak te r  sam okształceniow y i cieszy się dużem  powodzeniem .

Na czas fe ry j w akacy jnych  przygotow uje K om isja k u rsa  fra g ­
m entaryczne z pedagogiki dla k ierow ników  i nauczycieli, k tó re  za­
m ierza u rządzić w górach lub nad morzem. K ursa te  będą m iały 
ch a rak te r  w ypoczynkow y i  będą  połączone z w ycieczkam i k ra jo - 
znawczemi.

Posiedzenia p rezyd jum  K om isji Pedagogicznej odbyw ały się p rze­
ciętn ie raz  na m iesiąc, zaś p len arn e  zebran ia Kom isji odbyły  się dwa 
w okresie spraw ozdaw czym , a  m ianow icie w dniu  28 m ja 1933 r. i w 
dniu  3 lu tego 1934 r.,na k tórych  uczestniczył kol. B enedykt Kubski, 
p rzew odniczący W ydziału Pedagogicznego w  W arszawie.

Na pierw szem  zebran iu  p lenarnem  O kręgow ej K om isji Pedago­
g icznej wygłoszono w obecności 50 uczestników  n as tęp u jące  re fe ra ty :

1) Zasady budow y nowych program ów  dla szkół pow szechnych — 
kol. B enedykt Kubski.

2) P raca  pedagogiczna w  Sekcjach Pedagogicznych p rzy  O ddzia­
łach Pow iatow ych Z. N. P. — kol. St. M aciukiewicz.

3) S tosunek Pow iatow ych S ekcyj Pedagogicznych do konferency j 
rejonow ych — kol. S tanisław  Benisz.

Na drugiem  posiedzeniu pełnem  Kom isji Pedagogicznej, p rzy  
obecności około 60 osób, w ygłosił re fe ra t kol. dr. Schw arz p. t  „Szkol­
nictw o pow szechne w św ietle badań psychologicznych".

O żyw iona i rzeczow a dyskusja  po pow yższych refera tach  na obu 
zebran iach  w ykazała aktyw ność związkowców w szukaniu  coraz lep ­
szych dróg w  p racy  pedagogicznej.

Przew odniczącym  O kr. Kom isji Pedagogicznej by ł kol. prof. Sta­
nisław  Benisz.

Sekcja Okręgowa Szkolnictwa Średniego.
Sekcja O kręgow a Szkolnictw a Średniego kończy dopiero p ierw szy 

rok  istn ienia. Do końca roku  1932 istn ia ły  w naszym  O kręgu ty lko  
dw ie Sekcje O ddziałow e, w  T orun iu  i Rawiczu; lecz w iodły żyw ot 
sam odzielny. W styczniu i lu tym  1935, z in ic ja tyw y  kol. H o lejk i
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pow stała tym czasow a K om isja o rganizacy jna, k tó ra  pow ołała na p rze ­
w odniczącego kol. Mścisza z Leszna. K om isja została zatw ierdzona- 
przez Zarząd O kręgow y w dniu 5 kw ietn ia, poczem w  m aju 1933 
odbyło się pierw sze zebran ie Sekcji O kręgow ej, k tó re  w ybra ło  p ro ­
w izoryczny Zarząd, z kol. Mściszem jako  przewodniczącym . Zarząd 
przeprow adził p ierw szą ak c ję  p ropagandow ą w całym  O kręgu, po­
czem zw ołał p ierw sze W alne Zgrom adzenie Sekcji O kręgow ej S. S., 
k tó re  odbyło się w  P oznaniu dnia 17 w rześnia 1933, w  obecności p re ­
zesa W ydziału, kol. D rzew ieckiego z W arszaw y, oraz P rezyd jum  Za­
rządu  O kręgow ego. Na Walinem Zgrom adzeniu dokonano m iędzy in~ 
nem i w yboru  pełnego Zarządu Sekcji O kręgow ej, pow ołując kolegę 
Mścisza na przewodniczącego, kol. Kandyibę i kol. Mroza na wice- 
pre/esów , zaś kol. D ra  M ikiewicza na sekretarza .

Nowy Zarząd odbył trzy  posiedzenia p lenarne, oraz p rzeprow a­
dził dalszą p racę  propagandow ą i o rganizacy jną. O becnie is tn ie ją  
Sekcje: w  Gnieźnie, G rudziądzu, Inow rocław iu, Lesznie. Poznaniu, 
Rawiczu, Toruniu, W ągrow cu i W olsztynie. W toku  o rgan izac ji są 
Sekcje w Bydgoszczy, M iędzychodzie i in . N iestety, w  następstw ie 
w ydania ustaw y uposażeniow ej, o raz w prow adzenia p rocedu ry  p rze ­
szeregow ania nauczycielstw a — cała p raca  o rgnizacy jna została 
zaham ow ana, a  naw et kon tak t z nowo tw orzonem i Sekcjam i zupełnie 
zerw any. Liczba członków, zarejestrow anych  u nas, w ynosi 114 osób.

Zarząd Sekcji O kręgow ej zapoczątkow ał ak c ję  obrony in teresów  
zawodowych swych członków. W grudn iu  i lutym  w ysłano pismu 
w spraw ie uposażeniow ej — do w ładz cen tralnych . W m arcu br. pod­
ję to  a k c ję  w  k ie runku  zabezpieczenia rów nych up raw n ień  tym  
w szystkim  kolegom, k tórzy  p rac u ją  dłuższy czas w  szkolnictw ie śred- 
niem, a  kw alifikacje  uzyskali drogą złożenia egzam inów uproszczo­
nych, w zględnie d ro g ą  o trzym ania dyplomów z M inisterstw a.

P onadto  Zarząd podejm ow ał liczne w ysiłk i celem pogłębienia 
i znorm alizow ania działalności S ekcyj O ddziałow ych, oraz w k ie ru n ­
ku  uak tyw nien ia w spółpracy Sekcyj z O gniskam i.

Okręgowa Komisja Społeczno - Oświatowa.
D ziałalność społeezno-oświatow ą ogniskow ała O kręgow a K om isja 

Spoteczno-Oświatowa, pozostająca pod przew odnictw em  kol. Wł. 
Biedy. K om isja zorganizow ała w okresie spraw ozdaw czym  konferen­
cję działaczy społeczno-oś w iat owych, instruow ała  p rzy  pom ocy a r ty ­
kułów  i okólników  ja k  należy prow adzić p race  społeczno-oświatow e 
i p race  te  re jestrow ała . Członkow ie Komisji b ra li udział w Zjeźdżie 
działaczy ośw iatow ych W W arszaw ie. N ajżyw otn ie jszą sekcją  O kr. 
K om isji Społ. Ośw. była w okresie  spraw ozdaw czym  sekcja sam orzą­
dowa dzia ła jąca  pod przew odnictw em  kol. P io tra  G onerki.

P raca Sekcji szła przedew szystkiem  w k ie ru n k u  orgauizacyjno- 
p r opa gan d o w y m.

W zw iązku z w prow adzeniem  w życie now ej ustaw y o sam orzą­
dzie te ry to rja ln y m , sta rano  się d ro g ą  okólników  zwrócić uwagę n a­



N r. 9-10 N A S Z  G Ł O S 171

uczycielstw a związkowego na io zagadnien ie oraz na konieczność 
czynnego udziału  w niem  kolegów-związkowców.

By zagadnienie sam orządu te ry to rja lnego , ja k o  zagadnienie n ie­
zm iernie doniosłego znaczenia dla szkoły i ośw iaty pozaszkolnej, 
uczynić stałym  ośrodkiem  zainteresow ań nauczycielstw a zw iązkow e­
go, polecono Oddziałom  Powiatowym  i Ogniskom  zorganizow anie Sek­
cyj wzgl. R eferatów  Sam orządowych. Postaw iono przytem , jak o  za­
sadę, dążność do w prow adzenia do przyszłych ciał sam orządow ych, 
ja k  Rad G rom adzkich, G m innych i Pow iatow ych ja k n a jw ięk sze j 
i łości związkowców.

W obec ogłoszenia na podstaw ie now ej ustaw y sam orządow ej w y­
borów do R ad M iejskich, Sekcja Sam orządow a w ydała okólnik  do 
O gnisk z apelem  do czynnego w zięcia udziału  w w yborach  oraz. po­
czynienia kroków  celem zapew nienia sobie udziału  w tychże Radach.

W ynikiem  p racy  nauczycielstw a było uzyskanie stanow isk w  cia­
łach sam orządow ych przez około 30 związkowców.

Sekcja K rajoznaw czo-T urystyczna zorganizow ała k ilka  w ycieczek 
w T atry  pod przew odnictw em  kol. C zern ika i kol. Kowalskiego. Sek­
cja Wczasów przyjm ow ała w Poznaniu w ycieczkę nauczycielstw a cze­
skiego.

Inne Sekcje ja k  Świetlicowa i Pracy K obiet są w stan ie  o rga­
nizacji.

Sekc-ja Szkolnictw a Zawód. D okształcającego.
W czerw cu ub. roku  na zjeździe nauczycieli szkół zawodowo-do- 

kształcających zorganizow ano pod przew odnictw em  kol. R usińskiego 
z Inow rocław ia Sekcję Szkoln. Zaw odow o-D oksztalcającego. Zarząd 
te j Sekcji odbył k ilka  posiedzeń, przew odniczący odbył k ilka  konfe- 
rency j w  K u ra to rjum  wr spraw ach dotyczących szkolnictw a zawodowo, 
dokształcającego.

Sekcja W ychow ania Fizycznego.
N ajm łodszą Sekcją zorganizow aną przy  Zarządzie O kręgow ym  

je st Sekcja W ychow ania Fizycznego. P rzew odnictw o Sekcji ob ją ł 
in str. wy cli. fiz. szkół powsz. i wydz. m. Poznania kol. E.. E isbrenner. 
Sekcja zapro jek tow ała  ko lonję w ypoczynkową z program em  w ycho­
w ania fizycznego w R ogalinic pod Poznaniem  raz k ilka  w ycieczek 
lecz, z. przyczyn od Sekcji n iezależnych projekty- te  w  bieżącym  roku 
nie mogą być zrealizow ane. Z nowym rokiem  szkolnym  Sekcja p o ­
dejm ie prace o rganizacy jne na te ren ie  całego O kręgu  Szkolnego.

O brona P raw na.
Bardzo w ażnym  działem  p racy  Zarządu O kręgow ego jest p rzeka­

zana O kręgow i z dn iem  I stycznia b. r. p rzez  Zarząd G łówny obrona 
p raw n a członków Związku. D la zrealizow ania tego działu p racy  zo­
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sta ła  zorganizow ana K om isja Praw nicza, k tó ra  p rac u je  pod przew od­
nictw em  kol. Józefa Kani. Kom isja przychodzi z po radą i  pomocą 
p raw ną członkom Związku m ającym  spraw y w O kręgow ej Kom isji 
D yscyp linarnej o raz w  spraw ach toczących się w  sądach państw o­
wych, a  w yn ikających  ze stosunków  służbow ych lub organizacyjnych. 
O brońcam i w  O kr. Kom. Dysc. są z ram ien ia Zarządu O kręgow ego 
kol. kol. Świeboeki, Łącki, K ania, K ossakowski i Roszczak. D otych­
czas K om isja przyszła z pom ocą przeszło 30 członkom naszej o rg an i­
zacji w  zakresie  obrony p raw nej.

Organ Okręgu „Nasz Głos“.

Łącznikiem  pom iędzy członkam i Związku w  O kręgu  a  Zarządem  
O kręgu  je s t m iesięcznik „Nasz Głos“ pozostający  pod red ak c ją  kol. 
M. Kopcia. A dm inistrację  prow adzi kol. J... Minor. W okresie spra­
wozdawczym  by ły  poruszane w „Naszym Głosie" w szystkie na jw aż­
niejsze bolączki nauczycielskie. Pozatem  drukow ano szereg a r ty k u ­
łów treści o rgan izacy jnej i pedagogicznej o raz  wzbogacono dział 
spraw ozdaw czy z ruchu  O gnisk. Szata zew nętrzna organu  uległa 
znacznej pop raw ie  w okresie spraw ozdaw czym  ja k  rów nież pogłębio­
na i zak tualizow ana została treść czasopisma.

Bibljoteka Okręgu.

C zyniąc zadość potrzebie, zorganizow ano pod przew odnictw em  kol. 
Zajdy Sekcję b ib ijo teczną. Sekcja zapoczątkow ała o rgan izac ję  b ib ljo- 
tek i O kręgu  O becnie stan księgozbioru wynosi 49 dzieł. W czasie 
od 21. 12. 1935 do m aja  b. r. stan  kasy  Sekcji w ynosił 507 zł. 70 gr., 
z czego zakupiono szafkę biurow ą, b ib ljo tekę , księgi katalogow e oraz 
21 tomów. K siążki te  w  m yśl uchw ały  Zarządu O kręgu  są treści po­
litycznej, społecznej, k u ltu ra ln e j i gospodarczej.

Po złożeniu tego spraw ozdania, w spom niał kol. Kopeć o zm arłych 
w okresie  spraw ozdaw czym  członkach Zw iązku z te renu  O kręgu. 
D łuższe w spom nienie pośw ięcił spraw ozdaw ca ś. p. kol. prezesow i 
Ju ljanow i Sm ulikow skiem u oraz ś. p. kol. A. F igurze, przew odniczą­
cemu O ddziału Powiatow ego w Śremie. Zebrani przez pow stanie 
i chwilę ciszy uczcili pam ięć Zm arłych. N astępn ie zakończył kol. Ko­
peć sw oje spraw ozdanie p rzy ję te  rzęsistem i oklaskam i, apelem  
o uak tyw n ien ie  p racy  w te ren ie  i pop ieran ie  Zarządu Okręgowego.

Po tem  spraw ozdaniu  zabrał głos p rzew odniczący Komisji R ew i­
zy jne j kol. Systo, odczytując następu jący  pro tokół:
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PROTOKÓŁ
z posiedzenia Komisji Kontrolującej Zarządu Okręgu Z. N. P. -w Poz­
naniu z udziałem delegata Kom. Kontr. Zarządu Głównego kol. Mi­

chała Baścika. —
P rzeglądając księgę kasow ą w raz z dowodam i w ypłat, stw ierdzono 

po stron ie dochodów 15 112,63 zł, a  po stron ie  rozchodów 14 313,38 zł. 
Zatem saldo w  dniu kon tro li t. j. dn ia  13 m aja  1934 r. w ynosi 799,25 zl. 
(siedm set dziew ięćdziesiątdziew ięć zł. 25 gr.).

Uwagi K om isji: Księgę kasow ą należałoby  prow adzić w  ten spo­
sób, ab y  w każdej chwili można m ieć p rze jrzy sty  obraz w ydatków  na 
poszczególne działy rozchodów np. 1) P łace pracow ników , 2) w ydatk i 
ad m in is tracy jn e  (czynsz i u trzym an ie  lokalu), 3) w ydatk i kancelary jne ,
4) w ydatk i kom unikacyjne, 5) u trzym anie ko n tak tu  z te renem  przez 
w yjazdy  członków Zarządu O kręgu  wzgl. p rzy jazd y  z te ren u  do Za­
rządu  O kręgu.

Sekcje Szk. Śred. p o b ie ra ją  do tacje im przynależne, je d n ak  nie
w ylicza ją  się z nich rachunkam i szczegółowo, lecz ogólnie.

Na przyszłość należy  w ym agać od każdej sekcji bezw arunkow o 
szczegółowego w yliczania się z pobranych  dotacyj.

W dniu U. 4. 1933 kol. F rysz  czł. Z. Gł. złożył na ręce  Zarządu 
O kręgu  1375 zł. bez dowodu przychodowego.

Ze w zględu na spraw ność p racy  o rgan izacy jnej Z. O kr., byłoby 
w skazane zaangażow anie p racow nika kancelary jnego  na cały dzień, 
gd!yż obecnie p rzed  południem  nikogo w b iu rze  niem a.

Pomimo pow yższych uw ag K om isja K ontro lu jąca stw ierdziła zu­
p e łną  zgodność dowodów przychodow ych i rozchodowych z księgą 
kasow ą oraz sum ienne prow adzenie rachunkow ości, wobec czego Ko­
m isja K ontro lu jąca  zgłasza w niosek o udzielenie abso lu to rjum  ustę­
pu jącem u skarbnikow i i Zarządow i O kręgu  Z. N. P. w  Poznaniu.
(—) Jan  K rólicki, czł. Kom. K. Z. O. (—) Sysło Tadeusz, przew. Kom. 
K ontr. (—) M ichał Baścilc, członek Kom. K ontr. Z. Gł. (—) Grześ, 

czł. Kom. K ontr. Zarz. Okr.
W niosek przew odniczącego K om isji K on tro lu jącej postanow iono 

p rzy jąć  bez dyskusji lecz z powodu sprzeciw u kol. Kopcia, dom aga­
jącego  się rozpatrzen ia złożonego spraw ozdania i w niosku Kom isji 
K ontro lu jącej, przeprow adzono dyskusję. Z abierali w n ie j głos kol. 
kol. A lberti, M azurek, Kożusznik, Sulek, Skorupski, Cichy, W ośniew- 
ski, K rólicki, G aw lik, W asyluk, W ycech, M azur, W idlarz, N ow otarski, 
jo b k e  i W róbel. Na poruszone w  dyskusji sp raw y  odpow iedzieli kol. 
kol. w iceprezes Zarz. Główn. Z. Nowicki i spraw ozdaw ca kol. Kopeć. 
N astępnie przew odniczący Kom isji M andatow ej kol. Jan ick i złożył 
spraw ozdanie z p rac y  te j  Komisji, stw ierdzając , że w Zgrom adzeniu 
b ierze  udział 172 upraw nionych do głosow ania delegatów  i członków 
Z arządu O kręgow ego, oprócz duże j ilości gości n ieupraw nionych  do 
głosowania.
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Po p rzy jęc ia  do w iadom ości lego spraw ozdania, przew odniczący 
K om isji M atki kol. St. W erc przedstaw ił usta loną przez tę  kom isję 
listę kandydatów  na przew odniczącego i członków Zarządu O kręgo­
wego. Na przew odniczącego zaproponow ała K om isja kol. M icliała 
Kopcia. P ropozycję tę  p rzy ję li delegaci rzęsistem i oklaskam i wobec 
czego przew odniczący Zgrom adzenia kol. C iom borow ski postaw ił 
w niosek o p rzy ję c ie  k an d y d a tu ry  kol. Kopcia p rzez ak lam ację . Po- 
n iew aż nie było an i jednego głosu sprzeciw u, stw ierdził p rzew odni­
czący, że wybór kol. Kopcia na przewodniczącego Zarządu Okręgowego 
został dokonany jednom yślnie, co Zgrom adzenie potw ierdziło  oklas­
kam i. N astępnie spraw ozdaw ca kol. W erc przedstaw ił listę k an d y d a­
tów  n a  członków Zarządu O kręgow ego, k tó rą  rów nież p rzy ję to  przez 
ak lam ację , dokonując w yboru  następu jących  członków Zarządu 
O kręgow ego:
z Poznania kol. kol.: K raw czyka, Kanię, G um ulków nę i E isbrennera,. 
z obwodu szkolnego poznańskiego zam iejskiego: kol. Janickieg, 
z obw odu bydgoskiego: kol. Jobke,
„ „ inow rocław skiego: kol. Rusińskiego,

chodzieskiego: kol. W ojnarow skiego,
„ obornickiego: kol. Skorupskiego,
„ now o-tom yskiego: kol. Rogozińskiego,

,, „ leszczyńskiego: kol. W erca,
„ „ estrzeszow skiego: kol. Kotulę,

w rzesińskiego: kol. W idlarza,
„ „ toruńsk iego: kol. C iom borow skiego i kol. Syrka,

now om iejskiego: kol. W asyluka,
„ „ grudziądzkiego: kol. K arolewskiego.
„ „ tczew skiego: kol. M azura,
,, „ chojnickiego: kol. W ycecha i kol. F roelke,
„ „ kościerskiego: kol. W łośniewskiego,
„ „ m orskiego: kol. M rozińskiego.

Jako przedstaw icie li Sekcji Szkolnictw a Średniego w ybrano  do- 
Zarządu kol. prof. M roza z Poznania i kol. prof. S trzeleckiego z W ol­
sztyna.

Na zastępców  członków Zarządu O kręgow ego pow ołano kol. ko l. 
A ndersona z Chodzieży, L isewskiego z Bydgoszczy, Preussa z Koście­
rzyny i N ow aczyka z Inow rocław ia.

Sąd H onorow y w ybrano  w składzie następującym : kol. kol. D ierl, 
K w aśnik, Roszezak, B arańska i Rusin, zastępcy: kol. kol. G niadek,
W yrw iński i Klima.

K om isję K on tro lu jącą  tw orzą kol. kol. Jasiew iezów na i Grześ, za­
stępcy kol. kol. Stępień i Filipczak.

Po dokonaniu w yborów  zabrał głos kol. Kopeć ośw iadczając, że 
w ybór p rzy jm u je  i w a ru n k u ją c  sw oją pracę od pozy tyw nej współ­
p racy  w szystkich członków, podziękow ał za zaufan ie w im ieniu swo- 
jem  i w ybranych  kolegów, podziękow ał także za p racę  ustępującym
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członkom Zarządu O kręgow ego w szczególności kol. B arańsk ie j, kol. 
Biedzie, kol. Sysło przew . Kom. Rew. i kol. M isiewiczowej przew . Są­
du Honorowego, poczem ogłosił p rze rw ę obiadową.

W dalszym  ciągu obrad p lenarnych  p rzy ję to  referow ane przez kol. 
Kanię, uchw alane na K om isji w nioski. P rzy ję to  jednom yślnie przede- 
w szystkiem  rezo lucję n a s tęp u jące j treści:

XIII Zgromadzenie Delegatów Poznańskiego Okręgu Związku Na­
uczycielstwa Polskiego stwierdzając:

1) wybitne pogorszenie sytuacji m aterjalnej nauczycielstwa przez 
dokonanie nowelizacji uposażeń służbowych powodującej zasze­
regowanie ogółu nauczycielstwa o jedną kategorję niżej od do­
tychczas przez poszczególnych nauczycieli posiadanych,

2) nierównomierne potraktowanie w nowej ustawie uposażeniowej 
wszystkich funkcjonarjuszów państwowych przez utworzenie 
grup i kategoryj uprzywilejowanych kosztem najniżej uposa­
żonych,

5) wydatne zm niejszenie podstawy wymiaru uposażenia emerytalnego,

4) cofnięcie wymiaru uposażenia początkującego nauczyciela do 
XI grupy uposażeń a więc poniżej pozycji kaprala i posterunko­
wego policji państwowej,
w głębokiej trosce o przyszłość oświaty, szkolnictwa i zawodu 
nauczycielskiego, wyraża protest przeciwko obniżeniu pozycji 
społecznej i m aterjalnej nauczycielstwa.

Wychodząc z założenia, że miarą wynagrodzenia jest wartość 
wykonywanej pracy i powołując się na fakt uznania przez Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego pracy nauczycielskiej za pierwszą po 
pracy wojska oraz na oficjalne pochwały pracy nauczycielskiej 
przez kierujące w Państwie osobistości oraz stwierdzając, że zor­
ganizowane nauczycielstwo, mimo zastosowania względem niego 
krzywdzącej degradacji społecznej i m aterjalnej, nie zeszło i nie 
zejdzie z obranej drogi rzetelnej i twórczej pracy dla dobra i roz­
woju naszego Państwa, XIII Zgromadzenie Delegatów Poznańskie­
go Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego domaga się takiej 
zmiany ustawy uposażeniowej, aby praca nauczycielstwa uznaną 
została w nowej ustawie za równowartościową pracy urzędników  
państwowych od X do VI stopnia służbowego (dla nauczycielstwa  
szkół średnich do V stopnia służbowego) przy zastosowaniu 
i przestrzeganiu z uwagi na charakter pracy nauczycielskiej au­
tomatycznego awansu w granicach grup wymienionych. Stwier­
dzając w ielkie rozgoryczenie ogółu nauczycielstwa z powodu cof. 
nięcia go o jedną kategorję wskutek nowego zaszeregowania, 
XIII Zgromadzenie Poznańskiego Okręgu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego domaga się przywrócenia nauczycielstwu z dniem  
i lipca bież. roku posiadanych poprzednio grup uposażeniowych.
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W ykaz uchw alonych w niosków  zamieszczony zostanie w n a jb liż ­
szym  num erze naszego organu  o raz sposób zała tw ian ia tych wniosków 
podaw any będzie w  m iarę ich realizow ania. Zaznaczyć tu  jeszcze 
należy, że ZgTomadzenie O kręgow e uchw aliło  jednom yśln ie  w ystąpić 
z w nioskiem  :na Zjazd D elegatów  Związku o m ianow anie ś. p. kol. p re ­
zesa F r. Zycha honorow ym  członkiem  Związku.

W w olnych głosach poruszono k ilka  spraw  organizacyjnych, po- 
czem po w yczerpaniu  p rogram u, zam knął Zgrom adzenie przew odni­
czący kol. Kopeć, zapraszając  w ybranych  członków na p ierw sze po­
siedzenie Zarządu Okręgowego.

Posiedzenie Zarządu Okręgowego.
Zaraz po zakończeniu Zgrom adzenia odbyło się posiedzenie p le­

n arn e  Zarządu O kręgow ego celem ukonsty tuow ania prezydjum . W i­
ceprezesam i zostali w ybran i kol. K raw czyk z Poznania i  kol. W ycech 
z C hojnic, sek re tarzem  kol. K ania, skarbnik iem  kol. G um ułków na. Na 
przew odniczącego O kręg. Kom isji Pedagogicznej powołano kol. dr. 
J. Schwarza, na przew odniczącego O kr. K om isji Społ. O św iatow ej kol. 
J. Cichego, na przew odn. Sekcji Sam orządow ej kol. P. G onerko. 
U konstytuow anie innych S ekcyj nastąp i po w akacjach . Po dokonaniu 
w yborów  i  apelu  przew odniczącego o so lidarną w spółpracę w szystkich 

•członków, posiedzenie zakończono.

POGRZEB ś. P. PREZESA FRANCISZKA ZYCHA
W  dn iu  23 m a ja  odbył się s ta ran iem  Z w iązku  N auczy­

c ie lstw a  P o lsk iego  pogrzeb ś. p. P rezesa  F ran c iszk a  Zycha. 
Już o godz. 9 rano  p rzed  k ap licą  p rz y  ul. W ały  Ja n a  III. 
zaczął grom adzić się o rszak  ża łobny  celem  oddan ia  o s ta t­
n ie j posług i ś. p. Zm arłem u. P rz y b y ła  w  kom plecie  szko­
ła, k tó re j  k ie ro w n ik iem  b y ł ś- p. Zm arły , z licznym  oddzia­
łem  h a rc e rz y  z w łasn ą  o rk ie s trą , rodzice m łodzieży szko l­
n e j. nauczycielstw o  m. Poznan ia , liczne d e leg ac je  n au czy ­
c ie ls tw a  z całego O k rę g u  Szkolnego, P rz y ja c ie le  i Znajom i.

Na pogrzeb  ś. p. Zm arłego p rzy b y li z W arszaw y  kol. 
kol. p rezes senato r St. N ow ak, w icep rezesi Z. N ow icki 
i KI. S ta tlerów na, sekr. gen. L. Suda, sekr. p re z y d ja ln y  
i red a k to r  ..G łosu N auczycielsk iego" St- M achow ski, sk a rb ­
n ik  P odurg ie l, ref. organiz. F rysz. delegaci Z arządów  O k rę ­
gow ych z K rak o w a z sen ato rem  S ieńką, z K atow ic, Łodzi 
i W arszaw y, w ie lu  członków  Z arządu G łów nego a  rów nież  
i p rzed staw ic ie le  innvch  o rg an iz ac y j n au czyc ie lsk ich  
z Poznania .

P rz y b y ł rów nież  i w zią ł udzia ł w  pogrzeb ie  P a n  K u ra ­
to r D r. M. P o llak  w raz  z P anam i N aczeln ikam i i W izy ta to ­
ram i K u ra to r ju m  O k rę g u  Szkolnego Poznańsk iego . P rz y ­
by ło  k ilk u  P anów  P ro feso rów  U n iw ersy te tu , Posłów  
i P rzed staw ic ie li O rg a n iz a c y j Społecznych  i P o litycznych .
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P r z y ty l i  P anow ie  In sp ek to rzy  Szkoln i m. P oznan ia  i ob­
w odu  szkolnego poznańskiego . P rz y b y ła  rów nież  de leg ac ja  
gó rali z Zakopanego w  m alow niczych  s tro jac h  i liczne t łu ­
m y publiczności. R odzina s. p. Z m arłego z pogrążonej "w g łę­
b o k ie j żałobie  M ałżonką i dziećm i, zeb ra ła  się p rz y  to n ące j 
w  kw ia tach  tru m n ie  w  kap licy , w  k tó re j  rów nież  zgrom a­
dzili się p rz y ja c ie le  Zm arłego oraz n rzedstaw ic ie le  w ładz  
szkolnych-

Z chw ilą  p rzy b y c ia  do k a p lic y  duchow ieństw a z ks. 
dy r. Su łk iem  i ks- dr. P rum bsem  n a  czele, kol. w icep rezes 
N ow icki pożegnał w  im ien iu  Z w iązku  N auczyc ie lstw a  P o l­
skiego ś. p. Zm arłego n astęp u jącem  przem ów ieniem :

Żałobni S łuchacze!
W im ien iu  tu  obecnego, w ie lce  czcigodnego p rezesa  

S tan is ław a N ow aka o raz im ieniem  całego Z w iązku  N auczy­
c ie lstw a P o lsk iego  zab ie ram  głos, aby  uczcić i pożegnać, ta k  
kochanego  i tak  drogiego  nam  w szystk im  ś. p. K olegę F ra n ­
ciszka Zycha.

N ie codzienny  to  pogrzeb! N ie zw y k ła  to śm ierć. D zie­
je  Z w iązku  N auczycie lstw a P o lsk iego  — b a  — d z ie je  n a u ­
czycie lstw a  w ogóle n ie z n a ją  tak iego  zgonu, n ie  n o tow ały  
podobnego w ypadku !

Śm ierć ta  je s t  je d y n a  i n iesam ow ita.
Jedyna, bo w  tak ic h  okolicznościach  zd arza  się poraź  

p ierw szy .
N iesam ow ita, bo Jego w ie lk ie , sz lachetne  serce pęk ło  

n ie z p rzy czy n  jak ieg o ś  zaw odu lub nieszczęścia osobiste­
go, lecz z tego pow odu, że sk up iło  w  sobie p rzeog rom ny  
ból i żal całego nauczyc ie ls tw a  polskiego.

W  uszach naszych  jeszcze dzw oni Jego p iękna , w ie l­
k a  m owa, b u c h a ją c a  ogniem  obu rzen ia  n a  n ie sp raw ied li­
wość i k rzy w d y , ja k ie  d o tk n ę ły  nauczycielstw o  p rz y  w p ro ­
w adzen iu  w  życie now ej u staw y  uposażen iow ej.

Jeszcze słyszym y ten  Jego — n a  m iarę  P io tra  S k a rg i —- 
m ężnie  dźw ięczący  ton  i ry tm  w  form ie i ow ą g łęb ię  m yśli 
w  treśc i, gdy  głosił sw o ją  pełną  bó lu  i ża lu  p ieśń  łabędzią!

„W spółczelsna rzeczyw istość n au czy c ie lsk a  — m ów ił 
— posiada  d w o ja k ie  oblicze k rzy w d y : m a te rja ln e  i mo-
ra ln e “ .

„Pow szechne dziś p a n u je  p rzek o n an ie  w śró d  ludzi, że 
u staw ę uposażen iow ą opłaciło  p rzedew szystk iem  n au czy ­
cielstw o szkół poW szechnych".

„ P rz y jrz y jm y  się ty lk o  drug iem u obliczu, m ianow icie  
s tron ie  m o ra ln e j zaszeregow ania . Zasadą, n a  k tó re j oparto  
re g u la c ję  p łac, w edług  ośw iadczeń czynn ików  rządow ych  
m ia ła  być w arto ść  p racy . B ard z ie j p ro d u k ty w n e  i odpo­
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w ied z ia ln e  p rac e  m iało się op łacać lep ie j, inne  — gorzej. 
Jeśli z tą  m ia rą  odszukam y n a  sk a li p łac  m iejsce  n au czy ­
ciela, z n a jd u ją c e  się p o n iże j k a p ra la  i po lic jan ta , a  gdzieś 
w  sąsiedztw ie w oźnego, to  dopiero  w  c a łe j p e łn i o tw orzy  
się przepaść, w  k tó rą  zepchnięto  w arto ść  nauczyc ie la  
i w  ca łe j p e łn i u ja w n i się jaskraw o, jak  zlekcew ażono w a r­
tość ośw ia ty  pow szechnej w  procesie  ro zw o ju  k u ltu ry  
i g ru n to w an iu  się podstaw  państw ow ego  ży c ia“.

„D rug im  p rz y k ry m  m o ra ln ie  m om entem , rzu ca jący m  
ja sk ra w e  św iatło  na  c h a ra k te r  u staw y , je s t  okoliczność, 
że u staw ę p rzygo tow ano  w  15-tą rocznicę N iepodległości 
P olsk i. Te e ta p y  b ieg u  liis to rji, jak ie m i są rocznice, w y ­
znaczone p rzez  d z ies ią tkow ą ry tm ik ę  liczb, s ta ją  się zw y­
czajow o m om entam i re f le k sy j N arodu  nad  m in ioną p rze ­
szłością, bo b ila n su je  się w te d y  po zy c je  dodatn ie  i u jem ne, 
tw o rzy  się sy n tezę  tru d ó w  i w y n ik ó w  pokoleń ży ją c y c h  
za u b ieg ły  czas, d e k o ru je  się ludzi i in s ty tu c je  w  uznan iu  
zasług, albo się je  e lim in u je  z życia za ich n iep roduk - 
tyw ność".

„C zyżby  zatem  nauczycielstw o  szkół pow szechnych, 
k tó re  na początku  O drodzonej Polski podniesiono d e k re ­
tem  N acze ln ika  P ań stw a  M arszałka  P iłsudsk iego  na  odpo ­
w iedn i poziom  spo łeczny  i m a te r ja ln y  w  p rzew id y w an iu  
roli. ja k ą  to  nauczycielstw o  m iało  odegrać w  procesie  ży ­
cia O drodzone j Polski, zaw iodło p o k ład an e  w sobie n a ­
d z ie je  i n ie  spełn iło  w yznaczonych  m u zadań, że w 1.5-tą 
rocznicę n iepodległości o jczy zn y  ta k  się z niem  ro zp ra ­
w iono ?“

Zginął na  p o ste ru n k u !
Z ginął jak  ry ce rz  n iez łom ny w n ie ró w n e j a c iężk iej 

w a lce  o sw o ją  w ie lk ą  praw dę, o sw o ją  g łęboką w ia rę  
w  w ielk ie , a odpow iedzia lne  posłann ic tw o  n auczyc ie la  pol­
skiego, w  w alce  o w łaściw ą, a ta k  n iezbędną  dlań  po zy c ję  
w  spo łeczeństw ie i Państw ie.

Idąc na  m ów nicę, ozna jm ił mi, że będzie  m ów ił długo, 
że będzie m ów ił tw ardo , że w ypow ie  w szystko , co mu od 
ta k  d aw na ciążyło.

M ówił k ró tk o .
A le to Jego k ró tk ie  p rzem ów ien ie  brzm i ciągle 

i b rzm ieć  będzie  długo, bardzo  długo-
M y — nauczyc ielstw o  po lsk ie  — ś lu b u je m y  Ci, ja k  

n iedaw no ślubow aliśm y  P rz y jac ie lo w i T w em u ś. p. Ju lja -  
now i S m ulikow skiem u, że w y tę ż y m y  w szystk ie  siły . ro z ­
p a lim y  w  sobie n a jw ię k sz y  ogień  zapału  do p racy , aby  
z czasem  dokonać tego. czego ta k  serdeczn ie  obydw aj p ra ­
gnęliście : w ychow ać now e pokolen ia  po lsk ie  i całe  spo łe­
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czeństw o tak , ab y  P o lska  sta ła  się lepsza., sp raw ied liw szą  
i szczęśliw szą w  stosunkach  w e w n ętrzn y ch  oraz aby  sta ła  
s ię  czynn ik iem  poży tecznym  i n iezbędnym  d la  dobra  
re sz ty  św iata.

Cześć T w o jem u  szlachetnem u sercu!
N iech ziem ia polska lek k ą  Ci będzie!

Po tem  p rzem ów ien iu , zab ra ł głos im ieniem  g rona  n a ­
uczycie lsk iego  VII szko ły  powsz. kol. W ik to r W olf, żegna­
ją c  ś. p. Zm arłego tem i słow y

D o w ieńca  słów , co ja k  k w ia ty , p a d ły  p rzed  chw ilą  
n a  tru m n ę  śp. F ran c iszk a  Zycha, pozw olę sobie dorzucić  
jeszcze  k ilk a , w  im ien iu  n a jb liż szy ch  Jego w sp ó łp raco w ­
n ik ó w  g rona  nauczycielsk iego  siódm ej szko ły  i te j  m ło­
dzieży , k tó re j  O n b y ł w ychow aw cą i p rzełożonym .
N ie przesadzę, jeś li pow iem , że poza n a jb liż szą  rodziną  
i g ronem  n a jse rd ec z n ie jszy c h  p rzy jac ió ł, ten  w yłom , jak i 
n a g ła  śm ierć jeg o  u czy n iła  i cios, ja k i  ugodził w  całe  n a ­
uczycielstw o, n a jb o le śn ie j i n a jd o tk liw ie j odczuw am y 
w łaśn ie  m y, w spó łtow arzysze  ś. p. Zm arłego n a  p o lu  co­
dz ienne j, z w y k łe j p ra c y  szk o ln e j i ta  m łodzież, k tó ra  pod 
jeg o  w odzą i św ia tły m  k ie ru n k iem  w zrasta ła  n a  poży tecz­
nych  cz łonków  p ań stw a  i społeczeństw a. D la  te j  to m ło­
dzieży  ś. p. Z m arły  b y ł p raw dziw ym  o jcem  i tro sk liw y m  
opiek l i n e m .  D obro tliw em  sp o jrzen iem  o g a rn ia ł codz ien ­
n ie  se tk i głów  chłopięcych , z w yrozum iałośc ią  p a trz ąc  na 
sw aw ole  i d robne  w y b ry k i. D obrem  pow ierzone j Mu 
d z ia tw y  głęboko się tro szczy ł i p rze jm ow ał. D la  chłopców  
sta rszy ch  m iał zaw sze p rz y ja z n y  uśm iech i ja k  sam  b y ł 
pogodnego usposobienia, ta k  też pogodn v n a s tró j rozsie­
w a ł w okół siebie. To też lg n ęła  sercem  do Niego m łodzież 
i d a rz y ła  go pe łnem  zaufaniem , gdyż czu ła  w  n im  n ie ty lk o  
swego zw ierzchn ika , a le  serdecznego p rzy ja c ie la , op ie­
k u n a  i obrońcę.

A jeś li o nas chodzi, o podw ładne Mu grono, śm iało 
pow iedzieć mogę, że s tanow iliśm y na czele z Nim je d n ą  
zgodną w spó lnym  duchem  ożyw ioną rodzinę. Jako  nasz 
p rze łożony  um iał nas zapalać do p racy  nad  sobą i pow ie­
rzoną  nam  dziatw ą, ocen iał sp raw ied liw ie  nasze w y siłk i 
i w y n ik i n asze j p racy . S tanow czy, a naw et su ro w y  i w y ­
m ag a jący . gdy  chodziło  o dobro ca łe j szko ły  i dziatw y , 
m usia ł w  raz ie  p o trzeb y  u jm ow ać  się i b ron ić  nas przed  
niesłusznem i zarzu tam i. S traciliśm y w  Nim  n ie ty lk o  na­

szego przełożonego, a le  jednocześn ie  doradcę, o p iek u n a  
i p rzy ja c ie la .
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Ileż to  p rzy je m n y c h  w spom nień, ileż to na jro zm a it-  
szvch u sług  bez in teresow n ie  nam  w yśw iadczonych , k a ż d y  
z nas m a M u do zaw dzięczenia! T ak iego  k ie ro w n ik a  
szczerze życzyć m ożem y w szystk im  nauczycielom , pow aż­
n ie p o jm u jąc y m  sw e zadan ia  i obow iązki.

Nic też dziw nego, że dzisia j, w  obliczu śm ierci nasze­
go ukochanego  P rzełożonego i T ow arzysza  n au czy c ie lsk ie j 
doli i n iedoli, sto im y n aró w n i z Tobą, ża łosna  W dow o i w y, 
osierocone dzieci, bezradn i, p rzyb ic i, zgnęb ien i i osam ot­
n ieni.

Jako  d ro b n ą  pociechę W am  i sobie w  bezm iarze  sm ut­
k u  i rez y g n a c ji dać m ożem y jed y n ie  to  szczere zapew n ie­
nie, że postać  ś. p, Zm arłego będzie  d la  nas ideałem  p rz e ­
łożonego, w zorem  dojbrego oby w ate la  państw a, p rz y k ła ­
dem  zasłużonego p raco w n ik a  n a  n iw ie  spo łecznej i o fia r­
nego p rzed staw ic ie la  s tan u  nauczycielsk iego . W  zboż- 
nem  sk u p ien iu  sk ład am y  hołd  zasługom  ś. p. F ran c iszk a  
Zycha i w y ra ż am y  cześć Jego pam ięci!

Po ty ch  pożegnan iach  rozpoczęła  się e k sp o rta c ja  zw łok  
do kościo ła  p a ra f  ja ln eg o  św. M ichała a  n astęp n ie  n a  cm en­
ta rz  św. M arcina.

P rzed  k a ra w an e m  postępow ała  m łodzież szkolna, d e le ­
g ac je  o rg an iz ac y j społecznych  ze sz tandaram i, ha rce rze , 
d e leg ac ja  gó rali z o rk ie s trą , de leg ac je  niosące 28 w ieńców  
i duchow ieństw o. Za k a raw an em  postępow ała  rodzina, 
p re z y d ja  Z arządu  G łów nego i O kręgow ego , p rzed s taw i­
cie le  w ładz szkolnych , cz łonkow ie Z arządu  G łów nego 
i O kręgow ego , d e leg ac je  i liczne rzesze nauczyc ie ls tw a  
i Społeczeństw a.

W  koście le  odpraw ione  zostało nabożeństw o żałobne, 
w  czasie k tó rego  p ien ia  żałobne w y k o n a ł chór n au czy c ie l­
ski m. P o zn an ia  i soliści tego chó ru  pod k ie ru n k ie m  p. prof. 
R aczkow skiego. Po nabożeństw ie  orszak  ża ło b n y  odpro ­
w adził zw łok i ś. p. Zm arłego, n iesione  na  ram ionach  k o le ­
gów. na m iejsce  w iecznego spoczynku . Po o sta tn ich  m o­
dłach żałobnych, pożegnała  odchodzącego po tru d a c h  życia  
na  w ieczny  odpoczynek  P rezesa  ś. p. F r. Z ycha o rk ie s tra  
szkolna, a  o sta tn ia  p rz y g ry w a ła  M u do w iecznego snu n a  
g ó ra lsk ą  n u tę  o rk ie s tra  gó rali z Z akopanego. Spoczął zdała  
od Swoich s tro n  rodzinnych , spoczął u tru d z o n y  po p racy , 
a le  duch  Jego z a k lę ty  w  Jego o s ta tn ie j m ow ie ży ł b ędz ie  
trw a le  w  o rg an izacy jn y ch  szeregach  Z w iązku  N auczyc ie l­
s tw a  Polskiego.

* **
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W  Z w iązku ze śm ierc ią  n ieodża łow anej pam ięci P re ­
zesa F r. Z ycha Z arząd  O k ręg o w y  Z. N- P. o trzy m ał szereg  
lis tó w  i depesz z k tó ry c h  k ilk a  p rzy taczam y :

Przesyłam  w yrazy  szczerego żalu i w spółczucia z powodu 
śm ierci ś. p. F ranciszka Zycha, P rezesa O kręgu, a  p rzez n ią  bo­
lesnej s tra ty , ja k ą  poniósł Związek, tracąc  jednego  z w ybitnych 
Przew odników  p racy  zw iązkow ej, człow ieka o w ypróbow anej 
w artości obyw atelsk iej i niezłom nego w służbie idei państw ow ej.

Karol Makuch 
D y rek to r D epartam en tu  M inisterstw a W. R. i O. P .“

„W zw iązku z trag iczną śm iercią ś. p. P rezesa Zycha p rzesy ­
łam  w  im ieniu  w łasnem  i całego K u ra to rju m  na ręce Zarządu n a j­
serdeczniejsze w yrazy  współczucia i współboleści z pow odu nad 
w y ra z  bo lesnej s tra ty  ja k ą  poniósł Związek.

Dr. Michał Pollak,
K ura to r O kręgu  Szkolnego.

„G łęboko p rz e ję ty  trag iczną w iadom ością o nagłym  zgonie 
zasłużonego działacza Związku, członka Zarządu Głównego i p rze ­
w odniczącego O kręgu  Zarząd Głó'wny łączy się z W ami i całem 
nauczycielstw em  związkowem  w W aszym ciężkim  sm utku.

Zarząd Główny 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.11

„N ieoczekiw any zgon ś. p. F ranciszka Zycha, zasłużonego 
■działacza obozu M arszałka P iłsudskiego na te ren ie  woj. poznań­
skiego przedew szystk iem  w śród nauczycielstw a, odbił się glośnem 
echem  w śród szerokiego ogółu działaczy naszego Obozu, budząc 
żal, że tak  dzielna i p raw a jednostka  ubyła z naszych szeregów.

W im ien iu  R ady W ojew ódzkiej B. B. W. R. w Poznaniu, p rze­
syłam  Związkowi N auczycielstw a Polskiego w yrazy  kondolencji 
z powodu nieocenionej s tra ty  ja k ą  on poniósł z powodu p rzed ­
wczesnego zgonu swego Prezesa.

Rtm. J. Dudziński
K ierow nik  S e k re ta rja tu  W ojew ódzkiego B. B. W. R."

„Nie mogłem być na początku  dzisiejszego Zgrom adzenia 
O kręgow ego Z. N. P. Miałem się spóźnić. Los w ięc zdarzył, że. 
nie byłem  św iadkiem  tragicznego m om entu: ciosu zadanego przez 
los n ie ty lko  P oznańskiem u O kręgow i a le  całem u Związkowi N au­
czycielstw a Polskiego i tym  w szystkim  w  Polsce, k tó rzy  wysoko 
cenią rozum ną, um ie ję tną, i ozdobioną ta len tem  w ybitnego mówcy 
— pracę owocną ś. p. p rezesa Zycha.

Proszę p rzv jąć  w yrazy  mego ja k  najszczerszego żalu i współ­
czucia.

Henryk U łas/yn
Prr-fesor U niw ersy te tu  Poznańskiego.'*



O prócz pow yższvch  depesz i pism , nadesła li kondolen- 
c je : R ada G rodzka  B. B. W. R. w  Poznan iu , Z arząd  W o je ­
w ódzki Zw iązku M łodzieży L udow ej, Poznańsk ie  Koło 
Tow. N aucz. Szkół W yższych, K aro l Kopeć, in sp e k to r  
szko lny  w  W ejherow ie , Z arządy  O k ręg ó w  Z. N. P. w  W a r­
szaw ie, T arnopolu , Lw ow ie, W ilnie, K ielcach, L ublin ie, 
Mar ja  Sm ulikow ska, M ichał Baścik, czł. Kom. Rew- Z. GL, 
Edm und M iller, czł. Z. GL, O d d z ia ły  Pow iatow e w  W ol­
sztynie , Jarocin ie . O born ikach , G nieźnie, O gn iska  Z. N. P. 
w  Śrem ie. Tucholi. Kościanie, N ow ym  Tom yślu, i M iędzy­
chodzie.
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P o d z i ę k o w a n i e
W szystkim , k tó rzy  okazali w spółczucie z po­

w odu zgonu ś. p.

FRANCISZKA ZYCHA,
a zw łaszcza oddali Mu o sta tn ią  posługę, o d p ro ­
w ad za jąc  Jego zw łoki n a  m ie jsce  w iecznego spo­
czynku , w  szczególności P rzew ie leb n em u  D ucho­
w ieństw u z Ks. D y r. Su łk iem  i Ks. D r. P rum bstem  
n a  czele, P a n u  K u ra to ro w i D r. M. Pol lakow i, P a ­
nom  N aczelnikom , W izy ta to rom  i In spek torom , 
Panom  Posłom  S urzyńsk iem u  i C iszakow i, P rz e d ­
staw icielstw om  O rg a n iz a c y j Społeczn. i P o lity cz ­
nych, Panom  P ro feso rom  P ie truszczyńsk iem u , 
K urkierv iczow i i U łaszynow i, Panom  D y re k to ­
rom  i K ierow nikom  Szkół, D elegacjom , N auczy ­
cielstw u, C hórow i N auczycie lsk iem u  z p. prof. 
R aczkow skim  n a  czele, D e leg ac ji G ó ra lsk ie j 
z Z akopanego, M łodzieży S zko lnej i j e j  R odzi­
com, K olegom  i P rzy jac io ło m  Zm arłego, Z arzą­
dow i G łów nem u Z. N. P. z prezesem  senato rem  
N ow akiem  n a  czele

WYRAZY SERDECZNEGO PODZIĘKOW ANIA  

sk ła d a ją  

Marja Zychowa z dziećm i 
Zarząd Poznańskiego O kręgu Z. N. P-
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JA K  NALEŻY SPORZĄDZAĆ ROZKŁADY M A TERJA ŁU
NAUCZANIA.

W obec zakończenia roku  szkolnego i konieczności opraco­
w ania rozkładów  m ate rja łu  nauczania na nowy ro k  szkolny, za­
mieszczamy ak tu a ln y  a r ty k u ł, w  k tórym  Koleżanki i Koledzy 
zna jdą  w iele cennych wskazówek.

Planow ość i celow ość w  p ra c y  d y d a k ty c z n e j w  szkole 
w y m a g a ją  rozłożen ia  m a te r ja łu  nauczan ia, przeznaczonego 
na  daną  k lasę . W ysuw a sic tu ta j  o d raza  zagadn ien ie  czv 
ro zk ład y  m a ją  być sporządzane na m iesiąc n ap rzó d  czy 
też w in n y  to być ro z k ła d y  roczne. W y d a je  mi się, że p rzy  
spo rządzan iu  ro zk ład ó w  m iesięcznych  m oglibyśm y się z n a ­
leźć w  te j sy tu ac ji, że w  końcu  roku m ielibyśm y  m a te r ja łu  
zarnało lub  zadużo, a w ięc w  celu u n ik n ięc ia  tego z jaw isk a  
należy  sporządzać ro zk ład  m a te r ja łu  n a  ca ły  ro k  szkolny, 
naw et w tedy , gdy w pisu  jem y  go do d z ien n ik a  z m iesiąca na 
m iesiąc.

Do spo rządzan ia  rozk ład u  m a te r ja łu  n au czan ia  p o ­
trzeb n e  są nauczycielow i: k a len d a rz  na d an y  rok  szkolny, 
p ro g ram  nauczan ia  i podręczn ik i szkolne.

K alendarz  p o trzeb n y  jest w  celu  u s ta len ia  ilości dn i 
nauki w  ciągu całego roku  i poszczególnych  m iesiącach, 
a czyn im y to w  ten  sposób, że od liczam y z danego m iesiąca 
św ięta, dn i k o n fe re n c ji re jo n o w y ch , u roczystośc i p a ń ­
stw ow e, i o trzym am y  p rzy b liżo n ą  ilość dni nauk i. P rzec ię ­
tn ie  liczba ta  w ynosi około 210 dni le k c y jn y c h  w  roku , co 
stanow i 35 tygodn i lek c y jn y ch  (tydzień le k c y jn y  liczy 
6 dni).

W ażną je s t te ra z  rzeczą u sta len ie  ilości godzin n au k i 
d la  poszczególnych p rzedm io tów  n au czan ia  w  d anych  k la ­
sach. gdyż od tego za leży  ilość godzin, p rzy d z ie lan y ch  
działom  danego przedm io tu . N a od w ro tn ej s tron ie  poda ję  
p rzy k ład o w o  ta k ą  tab e lk ę  godzin p rzy  35 ty g o d n iach  nauki.

T ab e lk a  ta  o r je n tu je  u k ład a jąceg o  rozk ład  n a u ­
czania  w  ilości czasu w  ciągu całego roku . Rzecz n a ­
tu ra ln a , że w  każdym  roku  i za leżn ie  od środow iska  (św ię­
ta  p a ra fja ln e , szko ły  m niejszości) ilość dni będzie  inna, 
a le  grono k ażd e j szkoły , p rz y s tę p u ją c  do ro zk ład u  ma- 
te r ja łu  w inno ją sporządzić.

A d a le j  n a leży  sporządzić  tab e lk ę  — w y k az  ilości go­
dzin  nauczan ia  w  poszczególnych  m iesiącach. P o n iże j po ­
d a ję  p rzy k ła d o w ą  ta k ą  tab e lk ę  d la  szko ły  siedm ioklasow e j 
w ed ług  ilości godzin, u s ta lonych  n a  ro k  1934/35 (Dz. U. M. 
W. R. i O. P. N r. 2, R. 1934) '
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T abela  godzin  lek c y jn y c h :

P rzedm io t I II III IV V VI VII

R e l i g j a ...................... 70 70 70 70 70 70 70
Język  polski . . . 245 245 245 245 175 175 175
H i s t o r j a ......................
G eografja  . . . .  
P rzy ro d a  . . . . j l4 0 |l7 5

105
105
105

105
105
105

jl40

140
R achunki . . . . 105 140 140 140 140 140 140
Z ajęcia  p rak tyczne  . 70 105 140 140 140 140 140
R y s u n k i ...................... 35 70 70 70 70 70 70
Ś p i e w ...................... 35 35 70 70 70 70 70
Ć w iczenia ciel. . . 70 70 70 70 70 70 70

R azem  . . 630 735 945 980 1050 L050 1015

T abela  godzin  p rz y p a d a ją c y c h  n a  poszczególne p rzedm io ty  
w  k ażd y m  m iesiącu :

M
ie

si
ąc

e

Ilo
ść

 
dn

i

1 g o d z in a  
ty g o d n .

2 g o d z in y  
ty g o d n .

3 g o d z i n y  
ty g o d n .

4 g o d z in y  
ty g o d n .

5 godzin  
ty g o d n .

7 godz in  
ty g o d n .

R y s u n k i  I

Ś p iew  
I i II kl.

R y sun k i  
II-VII 

R e l ig ja I  VII 
ŚpiewIII-VIl 
Ć w icz . ciel.  

I-VII kl.

P r z y r o d a
V i VI 

G e o g r a f ja
V i VI 

R a c h u n k i  I
Za j.  p r .  I

R ac h u n k i  
II-VII 

G e o g r a f ja  
i p rzy r .k l . I I i  
Zaj.p r. II -VII  
G eogr . VII

J ę z y k  po i.  
V-V1II

G e o g r a f ja  
i p r z y r o d a  

IV

J ę z y k  po i.  
I-IV kl.

VIII 1 0 i 3 4 6 8 9

IX 24 4 9 1 2 18 2 0 30

X 24 4 9 1 2 18 2 0 30

XI 2 2 4 7 1 1 14 19 27

XII 17 2 5 8 1 0 15 16

1 16 2 5 8 16 15 16

II 2 1 4 6 1 0 13 18 24

III 2 0 4 6 1 0 13 18 24

IV 2 2 4 7 1 1 14 19 27

V 2 2 4 7 1 1 14 18 27

VI 1 2 2 5 8 1 0 15 15

Razem 2 1 0 35 70 105 140 175 215

Pow yższe ob liczen ia  z b liża ją  nas do m ożliw ie  re a ln e j  
liczby  godzin  nauk i. S ta tu t szko ły  pow szechnej m ówi, że
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ro k  szko lny  w in ien  w ynosić  c o n a jm n ie j 205 dni n au k i. 
D ośw iadczen ie  m ów i nam . że p rzec ię tn ie  m am y 200 dn i n a ­
uki, co stanow i 50 p ro cen t dn i p o w y że j w y m ien io ­
nych, a spow odow anych  p rzyczynam i n iespodziew anem i 
(b rak  opału , d ezy n fe k c ja  k lasy , k ró tk a  choroba nau czy ­
ciela).

N ależy  ponad to  zgó ry  p rzew idzieć  około 15% godzin 
na okresow e u trw a la n ie  nauk i, a zatem  na op racow an ie  
now ego m a te rja łu  nauczan ia  pozostan ie  nam  łączn ie  o 20% 
godzin m n ie j od w y że j (przykładow o) w ym ien ionych . Cza» 
z u ż y ty  na  okresow e p o w ta rzan ia  w in ien  być  rozłożony 
w  ciągu  całego ro k u  po p rze ro b ien iu  w iększych  działów  
danego przedm io tu , ja k  np. w  h is to r ji  k l. V „B udow a P a ń ­
stw a  Po lsk iego" lub  g eo g ra fji „W y ży n y  po lsk ie"; p o n a d to 1 
n a leży  p rzezn aczać  odpow iedni w y m iar czasu na  p o w tó ­
rzen ia  przed  dłuższem i p rze rw am i w  nauce  szko lne j, ja k  
ok res fe r j i  Bożego N arodzen ia  czy W ie lk ie jn o cy . R obim y 
to w  tym  celu, ażeby  na ok res p rz e rw y  uczeń  w ychodził 
ze szko ły  z p ew ną syn tezą  w  um yśle  w  zak resie  p rze ro ­
bionego m a te r ja łu ;  pozatem  konieczność w y s ta w ian ia  ocen 
z końcem  każdego  o k resu  ja k i  zbiega się z p rzerw am i, w y ­
m aga, ażeby  na  m iesiąc p o p rze d z a ją c y  p rze rw ę  p rzezn a ­
czyć m n ie j now ego m a te r ja łu  nauczan ia, a  jednocześn ie  
uw zględn ić  m ożność pow tórzeń

N iezależnie  z ty ch  sam ych w zględów  n a leży  p rze w i­
dzieć p ew ną ilość godzin na  zeb ran ie  całości m a te rja łu  
k la sy  z danego p rzedm io tu  w  m iesiącu  czerw cu.

A zatem  p rz y  ro zk ład an iu  m a te r ja łu  nauczan ia  n a  po­
szczególne m iesiące m usim y o d jąć  od u s ta lo n e j liczby  go­
dzin je d n ą  p ią tą  na  rzecz pow tó rzeń  i n iep rzew idz ianych  
w o lnych  dni nauk i.

To sp raw a k a le n d a rz a  i czasu.
A te raz  p rogram . P o d a je  on nam  m a te r ja ł  nauczan ia  

na  dalszą k lasę. Pew ne części m a te r ja łu  m ożna w ięcej, 
inne m n ie j obszern ie  om aw iać zależnie  od m ie jsca  p ra c y  
(środow isko, reg jo n ) lub  oceny nauczyciela . S p ra w y  te  
są częściow o u reg u lo w an e  p rzez  w ładze  szkolne, k tó re  
za tw ie rd z a jąc  p o d ręczn ik  do nauczan ia , jednocześn ie  i to 
zagadn ien ie  rozw aża ły  i d latego  konieczność posiadan ia  
p o d ręczn ik a  p rz y  u k ład a n iu  ro zk ład u  m a te r ja łu  je s t  rze ­
czą konieczną. N ależy  ponad to  podkreślić , że pod ręczn ik  
u ła tw i nam  określen ie , że się ta k  obrazow o w y rażę , o b ję to ­
ści m a te r ja łu  nauczan ia.

N a podstaw ie  pod ręczn ika  i p ro g ram u  p rz y s tę p u je m y  
do p rzy d z ie lan ia  jed n o s te k  le k c y jn y c h  n a  op racow an ie  po ­
szczególnych p a r t j i  m a te r ja łu  nauczan ia. Pom ocne nam



fu będą  zeszłoroczne dz ien n ik i lek cy jn e , k tó re  św iadczą 
ile  czasu w  ro k u  zeszłym  na  ten  sam  m a te r ja ł  zużyliśm y. 
Zapew ne, że w  tym  ro k u  m ogą być inne  dzieci w  danej 
k lasie , że są inne w a ru n k i p racy , a le  p rzecież  zeszłoroczne 
dośw iadczenie  je s t  d la  nas pew nego ro d z a ju  m iarą , b a ro ­
m etrem .

! ta k  np. w  po d ręczn ik u  h is to r ji  Ja ro sza  n a  k l. Y w i­
dzim y, że z a w ie ra  on 82 ro zd z ia ły  p rz y  85 lekc jach  w  c ią ­
gu całego roku , a w ięc  w  p rzyb liżen iu  w idzim y jed e n  roz­
dzia ł m n ie jw ięce j p rz y p a d a  nam  na je d n ą  lek c ję ; rzecz 
n a tu ra ln a  będą  i tu  odchy len ia, n aw e t dosyć znaczne z róż­
nych p rzyczyn . Na rozdział p ie rw szy  p ro g ram u  h is to rji 
(Budow a P ań stw a  Polskiego) p rzeznaczam y  14 godzin, d ru ­
gi 8, trzec i 10, c z w a rty  18, p ią ty  25, razem  75 godzin. Na 
p o w tó rzen ia  ogólne po p rze ro b ie n iu  zużyw am y  około 15 
godzin, a w ięc m am y łączn ie  n a  op racow an ie  p rzedm io tu  
90 godzin i jeszcze pozosta je  nam  około 10 godzin n a  ze­
b ran ie  całości w  końcu ro k u  i ew en tu a ln e  rozszerzen ie  
p ew n y ch  części m ate r jału.

W odn iesien iu  do jęz y k a  po lsk iego  m usim y w ziąć  pod 
uw agę czy  tan k i i w y b rać  z n ich  p ew n ą  ilość do op racow a­
nia. W skazów ką p rzy  u s ta la n iu  ich liczby  będzie  św iado­
mość, że m am y p rzec ię tn ie  35 ty g o d n i lek c y jn y ch  p rz y  d a ­
ne j ilości godzin  ję z y k a  polskiego w  o k reślone j k lasie, 
d ługość czy tan ek  i w ysokość k la sy  np. w  k las ie  d ru g ie j 
liczba ich m oże się w ahać  od jedne j do dw u  n a  tydzień , 
a w  k lasie  p ią te j m oże w ynosić p rzec ię tn ie  je d n ą  na  ty ­
dzień. St. krzyk p rze w id u je  w  klasie p ią te j p rzec ię tn ie  
dw ie  czy tan k i tygodniow o, co je s t  zadużo.

P rzy  op racow yw an iu  ro zk ła d u  m usim y  w ziąć pod  
uw agę dw ie zasady : k o re la c ji i środow iska. Zasada środo­
w iskow a każe nam  w ięce j czasu pośw ięcić n a  m a te rja ł od­
noszący  sic do naszego reg jo n u  (np. w a lk i o Pom orze, om ó­
w ien ie  Pom orza, je ś li szkoła leży  w  ty m  reg jon ie). an iżeli 
p rz e w id u je  to podręczn ik , o raz na m a te r ja ł  in te resu jąc y  
nas ze w zg lędu  na  s tru k tu rę  społeczną środow iska  (wieś, 
m iasto).

Zasada k o re la c ji  p row adzi nas do tem atow ego po w ią­
zan ia  z różnych  przedm io tów  nauczan ia  w  d a n e j klasie. 
W  k lasach  I i II, gdzie Imamy k ilk a  p rzedm io tów  i uczy  
jed en  nauczyciel, ła tw o  w szystko  zogniskow ać około tem a­
tów  języka  polskiego, ale  już w  k lasach  w yższych, a w  
szczególności na szczeblu d rug im  m am y duże trudności. 
I d latego, aczko lw iek  ję z y k  po lsk i nada l je s t  p rzedm io tem  
ogniskow ym , w zg lędy  p rak ty c zn e  każą  nam  sporządzić 
naprzód  ro zk ład  m a te r ia łu  nauczan ia  z h isto rji. g eo g ra lji
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a naw et p rzy ro d y , a dop iero  w te d v  p rzy s tąp ić  do op raco ­
w ania  ro zk ła d u  z ję z y k a  polskiego. W języ k u  polskim  
k o n s tru k c ja  m a te r ja łu  n ie w ym aga oew ne j z g ó ry  u sta lo ­
n e j ko lejności, ja k  w  w yżej w ym ien ionych  przedm iotach 
i d latego  ła tw ie j j ą  p rzystosow ać do in n y ch  przedm io tów  
nauczan ia.

P ragnę jeszcze zw rócić  uw agę n a  zgodność rozk ładów  
m a te rja łu  nauczan ia  z k o n s tru k c ją  danego program u. N a­
p isany  rozk ład  m a te rja łu  w in ien  uw idoczniać d z ia ły  p ro ­
gram u. Ą w ięc ro zk ład  z ję z y k a  polsk iego  w in ien  o b e j­
m ow ać trz y  d z ia ły : m ów ienie, p isan ie  i czy tan ie  w  ta k ie j 
ko lejności, w  ja k ie j  w y s tę p u ją  w  dane j klasie, a resztę 
ćw iczeń o b ję ty c h  m ianem  ćw iczen ia  „W  zw iązku  z m ów ie­
niem. p isan iem  i czy tan iem " n a leży  um ieścić w  czw artym  
dziale. A zatem  ca ły  m a te rja ł w  każdym  m iesiącu n a leża ­
łoby w  cztery , g raficzn ie  ju ż  w idoczne g rupy .

W zajęc iach  p ra k ty c zn y c h  uw zg lędn iam y  dw a zasad­
n icze dz ia ły : a) k u ltu ra  życia  codziennego j b) za jęc ia  rę ­
kodzie ln icze  (obok dalszych  działów  — ogrodnictw o, ho­
dow la), a w  nauce  ry su n k u  p rzew idziane  w  dane j kl asie 
ro d za je  ry su n k ó w  (z w yobraźn i, pam ięci, n a tu ry ), a także  
podaj rodzaj tech n ik i (ołów ek, k red k i, farby).

W nauce  h i stor j i i geograf ji p o d a jem y  ty tu ły  działów  
np. Szkoła. Budow a P ań stw a  Polskiego, m iasto, a  po tym  
ogólnym  ty tu le  w y p isu je m y  tem a ty  szczegółow e. W innych  
p rzedm io tach  w ym ien iam y  p rzew idz iane  g ru p y  zagadnień  
czy ćw iczeń.

R ozkład w  ten sposób sporządzony  je s t  d la  nauczyc ie la  
p rz e jrz y s ty m  i d a je  m u m ożność szybk ie j o r je n ta c ji.

P ow sta je  te ra z  p y tan ie  j a k  zap isyw ać m a te r ja ł n a u ­
czania? N ależy tu  p rz y ją ć  sfo rm ułow an ie  sam ego p ro g ra ­
mu. W eźm y p rzy k ład . H is to rja  kl. Y; „Upadek jedno­
ści Państwa Polskiego". S prow adzen ie  K rzyżaków  do P o l­
sk i" (I gorlz.). „N apady  T atarów , obrona Sandom ierza, b i­
tw a  pod Lignicą ‘ (I godz.). G eograf j a  k l. Y; „Karpaty i n i­
ziny podgórskie. W ycieczka do T a tr ;  Z akopane. K ra jo b raz  
tu rn i ta trza ń sk ic h : św istak , kozica, n iedźw iedź; w  chacie 
g ó ra lsk ie j"  (2 godz.).

W  nauce  rach u n k ó w  sposób zap isy w an ia  będzie  uza­
leżn iony  od p rzy ję teg o , a zatw ierdzonego  dla dzieci pod­
ręczn ika .

P rog ram  roczny  n ie p rze w id u je  rozbicia  m a te rja łu  na  
jed n o s tk i lek c y jn e , chociaż tu  i ow dzie w y p ad n ie  nam  to 
uczynić, ale  w in ien  p rzew idyw ać  ilość czasu na  o p racow a­
nie w iększych  grup .
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O bok rocznych  rozk ładów  p ro p a g u je  się szczegółow e 
ro zk ład y  m iesięczne czy  tygodniow e. U w ażam  je  za bez­
celow e, gdyż n ic one now ego do życia n ie  w noszą, a  są to 
poprostu  rozb ite  n a  le k c je  ro zk ład y  roczne.

D o o p racow an ia  ro zk ład u  m a te r ja łu  na leża ło b y  pow o­
ływ ać  kom isje, złożone z p a ru  osób, a ju ż  p rz y n a jm n ie j  
w y ty czn e  u sta lone  na  radz ie  pedagogicznej.

N ie n a leży  ry cza łtem  potępiać m oim  zdan iem  ro zk ła ­
dów  go tow ych d ru k o w an y ch , bo one m ogą dać nam  dużo 
m a te r ja łu  o r je n ta c y  jn eg o  w  p rzeznaczan iu  czasu na  po­
szczególne p a r t  je  m a te r ja łu ;  n a leży  jedyn ie  p rze s trz e c  
nauczyc ielstw o  p rzed  ich p rzep isy w an iem  bez zm ian, w y ­
n ik a ją c y c h  z różnych  w a ru n k ó w  p ra c y  szkół. W  ty m  do­
pasow yw an iu  ro zk ład u  poszliśm y ta k  daleko , że m ałe  m ia­
steczka nie m ogą m ieć jedn ak o w eg o  m a te rja łu , bo m a ją  
dzieci z różnych  ulic, a le  na p rzy ro d ę  idą  do te j  sam ej 
w ie rzb y  czy  tego  sam ego staw u. P ro g ram  je s t je d e n  d la  
ca łe j P o lsk i; pew nie, że będą  różnice w  w y k o n an iu , a le  to  
już będzie  w idoczne podczas sam ej lek c ji, a le  sfo rm ułow a­
nie w  rozk ładzie  m oże być  jednakow e. Ż y jem y  z łu d zen ia ­
mi, że p rog ram  je s t e lastyczny , bo przecież  w  w ie lu  w y ­
p ad k ach  n a w e t działów  nam  n ie  w olno p rzestaw ić , a u ż y ­
w ać w  jednym  pow iecie  m am y kon ieczn ie  ty ch  sam ych 
podręczn ików , różne  m ogą być tem aty , a le  je d n a k ie  ogólne 
sfo rm ułow an ia  (h isto rja , g eog rafja , rachunk i).

D latego  osobiście n ie gorszę się, je ś li b lisko  położone 
do siebie szkoły , m ające  m n ie jw ię c e j zb liżone w a ru n k i 
p racy , u s ta lą  sobie podobne ro zk ła d y  m a te r ja łu  nauczan ia .

N iek tó rzy  tw ierdzą , że ro zk ład  m usi b y ć  pozatem  za­
leżny  od poziom u k lasy . To p raw d a , a le  je s t  i d ru g a  
p raw da , że p ro g ram  m usim y w yczerpać , a  je ś li tak , to ta  
zasada m ało w p ły w a  n a  sam  proces d o k o n y w an ia  ro zk ła d u  
m a te rja łu , a ju ż  zm iany  i p rzesun ięc ia  będą  d o k o n y w an e  
w sam ej k las ie  w  c iągu  całego ro k u  szkolnego i n ik t ty cb  
zm ian  n ie  zdoła p rzew idz ieć  n a  począ tk u  ro k u  szko lnego  
czy w  końcu  ro k u  poprzedn iego  p rz y  spo rządzan iu  roz­
k ładu .

R ozkład w in ien  być dobrze p rzem yślany , na leżyc ie  
u ję ty  w  czasie, i n a  m ałych  te re n ac h  sta le  i in d y w id u a ln y m  
czy zb io row ym  w y siłk iem  u z u p e łn ian y  i z ro k u  na ro k  
udoskonalany . Cz. W ycech.

S iła nasza  — to w łasna  o rg an izac ja , to  po tężn y  Z w iązek  
N auczycie lstw a Polsk iego!
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Z życia naszej organizacji.
Komunikaty.

K onferencje w  Kuratorjum.
Na d ru g i dzień po zakończen iu  Z grom adzenia O k rę ­

gow ego t. j- w dniu 22 m aja  u d a ła  się de leg ac ja  Z arządu  
O kręgow ego  w  osobach: w icep rezesa  Zarz. G łów nego kol.

Zj. N ow ickiego, p rezesa  O k rę g u  kol. K opecia, w ic e p re ­
zesa kol- K raw czy k a  i kol. Jasiew iczów ny  do P a n a  K u ra ­
to ra  D r. Pol laka  i po p rzedstaw ien iu  się now ego prezy- 
d j Hm Z arządu  O kręgow ego  odby ła  k o n fe re n c ję  w  sp ra ­
w ach sto su n k u  K u ra to rju m  do O k rę g u  Z w iązku N auczy­
c ie lstw a  Polskiego. W czasie k o n fe re n c ji P an  K u ra to r  

zapew n ił d e legac ję  o sw e j życzliw ości d la  zo rgan izow a­
nego nauczyc ie lstw a  i jego p rzed s taw ic ie ls tw a  o raz n a k re ­
ślił fo rm y  w spó łp racy . Pozatem  d e leg ac ja  u p ro siła  P an a  
K u ra to ra  o udz ie len ie  u rlopu  d la  d e leg acy j nauczyc ie lsk ich  
n a  pogrzeb  ś. p. Fr- Zycha oraz p rzed staw iła  szereg  sp raw  
członków  n a sze j o rgan izac ji.

W  dn iu  25 m a ja  odbył kol. prezes Kopeć d łuższą k o n ­
fe re n c je  z P anem  N aczeln ik iem  B iu ra  P ersona lnego  J. Be- 
d n a rk iem  w  sp raw ach  ogólnych, do tyczących  naszej o rg a ­
n izac ji. o raz  in te rw e n  jow ał w  spraw ach  k ilk u n a s tu  człon­
ków  Z. N. P.

Podobną k o n fe re n c ję  odby ł w  dniu 29 m a ja  kol. Ko­
peć z Panem  N aczeln ik iem  W ydzia łu  Szkół P ow szechnych 
St. G lin ickim .

W  d n iu  2 czerw ca kon ferow ał kol. K opeć w sp raw ach  
jak  w y że j, z P anem  W izy ta to rem  St- G odeckim .

Posiedzenie W ydziału W ykonaw czego Zarządu 
O kręgow ego Z. N. P.

W  dniu  6 czerw ca odbyło  się p ierw sze  posiedzenie  W y­
dz ia łu  W ykonaw czego  Z arządu  O kręgow ego . Na posie­
dzeniu  tern z łoży ł kol. p rezes Kopeć sp raw ozdan ie  z do­
tychczasow ej p racy  p rez y d ju m  o raz om ów ił w y ty czn e  do 
p ro g ram u  p racy . Po d y sk u sji dokonano podzia łu  p rac y  
w śród  członków  prezvd  jum  oraz w yznaczono dni dyżu rów  
poszczególnych członków . N astępn ie  zała tw iono  szereg 
sp ra  w  o t  gani za c y j n  yc 11.
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U rzędowanie w  O kręgu w  czasie w iikacji.
P o d a jem y  do w iadom ości, że B iuro Z arządu  O k ręg o w e­

go Z. N. P. (ul- F r. R a ta  jczak a  15 m. 18 — w  pasażu  Apollo) 
będzie  czynne w czasie w a k a c ji  ty lk o  w e w to rk i j p ią tk i 
od godz. 10 do 12 w  po łudnie .

Kok prezes Kopeć z pow odu  w y ja z d u  na u rlo p  d la  po ­
ra to w an ia  zd row ia  będzie  przez lip iec  w  P oznan iu  n ie ­
obecny. Zastępow ać go będ ą  kol. w icep rezes K raw czy k  
i kol. sekr. K an ia  w  dn iach  i godzinach  w y że j podanych, 
w  lo k a lu  Z arządu  O kręgow ego  Z. N. P-

Legitym acje członkow skie.
K ażdy  członek  Z. N. P. w in ien  w e w łasn y m  in te res ie  

posiadać leg ity m ac ję  członkow ska.
Z arząd  O k rę g u  w y d a je  leg ity m a c je  ty lk o  tym  człon­

kom , k tó rz y  w stąp ili do Z w iązku po d n iu  1 w rześn ia  1933, 
w szystk im  in n y m  w y d a je  leg ity m a c je  Z arząd  G łów ny  Z. 
N. P. w  W arszaw ie  za pośredn ic tw em  Z arządów  O gnisk .

Z O kręgow ej Sekcji Szkolnictw a Zawodowo- 
Dokształcającego.

D n ia  10 m a ja  b- r. odbyło  się posiedzen ie  Z arządu  O kr. 
S ek c ji Szkol. D okszt. Zaw. Z- N. P. pod przew . p rezesa  
S ek c ji kol. R usińsk iego . T em atem  obrad  b y ły  n a s tę p u jąc e  
sp raw y :

a) S p raw ozdan ie  z działalności S ekcji w  c iągu  b. roku-
b) P lan  p rac y  na  ro k  p rzyszły .
c) W niosk i na 2-gi w szechpolsk i z jazd  nauczyc ie lstw a  

szkół dokszt. zaw odow ych Z. N. P., k tó ry  się odbył 
w  d n iu  3 czerw ca  b. r. w  W arszaw ie.

d) O m ów ien ie  szeregu  sp ra w  do tyczących  szkół do­
k sz ta łca jąc y c h  O k rę g u  poznańskiego .

O kólnik
Zarządu O kręgow ej Sekcji Szkol. Dokszt. Zaw- w  Poznaniu.

Z arząd  O k rę g o w e j S e k c ji Szkol. D ok. Zaw. zw raca  s ię  
z p ro śbą  do Z arządów  O gn isk  w  O kręg u , ażeb y  zechciały  
w  ja k n a jk ró tsz y m  czasie odpow iedzieć na  o k ó ln ik  z dn ia  
10 m a ja  b. r. D o tego czasu za ledw ie  część O gn isk  n ad esła ­
ła  odpow iedź. O bow iązk iem  w szy stk ich  O gn isk  je s t  w y ­
p e łn ian ie  zarządzeń  Z arządu  O kręgow ego. Z arząd  O k rę ­
gow y Z. N. P. jeszcze raz  zw raca  się z apelem , ażeb y  p rz y
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każdem  O gnisku , na te re n ie  k tó rego  is tn ie je  choćby jedna, 
szkoła  d o k sz ta łca jąca  zaw odow a, u tw o rzo n y  b y ł re fe ra t 
szkol- dokszt. zawód, i ażeby  na  zeb ran iach  O gn isk  b y ły  
om aw iane sp ra w y  do tyczące  szkół dokszt. zaw.
(—) J. Kusiński, przew . S ekcji. (—) M. Kopeć, prezes O kr.

K olonja Lecznicza w  Inowrocławiu,
Zarząd O gn iska  Z. N. P. w  Inow rocław iu  o rg an iz u je  

w  b. r- w  szkole pow szechnej im. Staszica, K olon je  L eczn i­
czą n a  50 łóżek  d la  cz łonków  Z w iązku. O p ła ta  za w spó lne  
m ieszkan ie  z u trzy m an iem  w ynosi dz ienn ie  3,25 zł. M ie­
szkan ie  w spó lne  5—6 osób w je d n e j  sali — osobno d la  pań  
i panów . C złonkow ie k o lo n ji o trz y m u ją  50 proc. zn iżk i 
cen na  k ąp ie le  so lankow e i 25 proc. na  k ą p ie le  b o row ino ­
w e, oraz n a  inne  zabieg i lecznicze. O p ła ta  za jed n ą  po ra ­
dę le k a rsk ą  w ynosi 5 zł. K o lon ję  u ru ch o m ia  się w  czasie 
od 16 czerw ca do 15 lipca  i od 16 lip ca  do 15 s ie rp n ia  b. r. 
Solanka, ług  i bo row ina  inow rocław ska  leczą w ad liw ą  p rz e ­
m ianę m a te r j i  (artre tyzm , podagrę , cukrzycę), gościec s ta ­
w ów  i naczy ń  k rw ionośnych  (sklerozę), cho roby  nerw ow e, 
zaku rzen ie  ilrog oddechow ych itp .

Zgłoszenia z podan iem  te rm in u  pobytu  (w czerw cu  
i bpcu, lipcu  i sierpn iu) w raz  z zadatk iem  20 zł. n a le ż y  n a d ­
sy łać  pod ad resem : Józef M azur, k ie ro w n ik  szko ły  Nr- 8 
w  łnow r-u hi Mu.

Z adatek  n a leży  w płacać w  P o w ia to w e j K asie O szczęd­
ności w  In ow rocław iu  — konto  P. K. O. Nr. 207 03S, zazna­
cza jąc  n a  o d w ro tn e j s tro n ie  b lan k ie tu : K o lo n ja  L ecznicza 
O gnisko  N r. 42 476. N a k o lo n ję  n a leży  z sobą zab rać  koc, 
p rześc ie rad ło  i poduszkę.

W ycieczki regjonalne.
N a jm ile j i n a jp o ży teczn ie j spędza  się w a k a c je  na  w y ­

cieczkach o rgan izow anych  p rzez  S ekc ję  R eg jonalistyczno- 
k ra jo z n aw c zą  Z arządu  G łów nego Z. N. P. W  czasie n a d ­
chodzących w a k a c y j S ek c ja  o rg an iz u je  XXII w ycieczkę  re- 
g jo n a ln ą  an tro p o g eo g ra ficzn ą  (z n astaw ien iem  n a  stro n ę  
gospodarczą i e tnograficzną) po Łow ickiem - S ieradzk iem  
i Ł ęczyckiem . ,,

W ycieczka  ta będzie  trw a ła  od 5 do 13 lipca pod p rze ­
w odn ic tw em  naukow em  dr. W. O rm ick iego  i dr- Tad. Se­
w ery n a .

D ru g ą  w y cieczką  tegoroczną  b ędz ie  XXIII reg jonalna. 
w ycieczka  geologiczna po B orysław skiem  Z agłębiu  N afto- 
w em  i w  G organy . O dbędzie  się w  czasie od 17 do 27 lip ­
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ca pod k ierow n ic tw em  dr. H. Św idzińskiego. Kto p rag n ie  
poznać w ym ien ione w yżej okolice, m a po tem u  n a jle p szą  
sposobność.

Zgłoszenia uczestn ic tw a  n a leży  p rzesłać  do S ek c ji 
R egj. K ra jozn . Zw iązku N aucz. Polsk. W arszaw a, W y b rze­
że K ościuszkow skie 35. O p ła ta  za obydw ie w ycieczk i w y ­
nosi od członków  S ek c ji 20 zł-, za p o jed y n czą  10 zł, od nie- 

• członków  25 zł. i 15 zł.
Zachęcam y K oleżanki j K olegów  do w zięcia udziału  

w  tych  w ycieczkach .

UDZIAŁ NAUCZYCIELSTWA  
O NIEPODLEGŁOŚĆ I W BUDOW IE PAŃSTW A.

W obec ta jn e j oceny dzisie jszej naszej p rac y  nauczycielskiej, chce­
my dorzucić garść m aterja łu  historycznego, k tó ry b y  może przyszłym  
pokoleniom  pozowlił jaw nie ocenić czyny nauczyciela polskiego w służ­
b ie Ojczyzn)-.

M amy tu na m yśli udział nauczycielstw a w  w alkach  o N iepodleg­
łość i w budow ie w łasnej państwowości. M inęły czasy walk. m inęły 
chw ile groźne i chm urne — w cielam y dziś swe siły w potęgę Tej, co 
nie zginęła. Lecz nie bądźm y nazbyt skrom ni, w spom nijm y swe czyny 
z la t daw nych, zapiszm y swe prace w czorajsze i dzisiejsze. Niechże 
po nas zostanie ślad  naszych ofiar i trudów , choćby w pam ięci p rzy ­
szłych pokoleń, skoro w śród dzisiejszych zbrakło  dla nich uznania.

P odejm ijm y p racę nad zobrazow aniem  udziału  nauczyciela 
w w alce o Niepodległość — zre je s tru jm y  w ażniejsze czyny obyw atel­
skiego poryw u w  dźwiganiu zrębów  naszej państwowości. Stwórzm y 
w łasny w ykaz stanu  służby żołnierskiej i obyw atelskiej.

Z m yślą o realizacji tego celu pow stał w W arszaw ie K om itet w y­
łoniony z pośród nauczycieli-uczestników  w alk  o Niepodległość. P ra ­
gnąc co ry ch le j rozpocząć prace. Kom itet zw raca się .z apelem  do ca­
łego nauczycielstw a, bez w zględu na jego przynależność organizacyjną, 
a  w  szczególności do tych, k tórzy :

a) b ra li udział w  p rzedw ojennej p racy  niepodległościow ej:
b) b ra li udział w  Legjonacli. P. O. W .-u  i w innych form acjach  

■polskich;
c) b ra li  udział w  ro zb ra ja n iu  okupantów  i uczestniczyli w bitw ach 

w form acjach  W ojska Polskiego:
d) posiadają  dokum enty, lub byli św iadkam i p rac  niopodlgłościo- 

w ych i udziału  w w alkach kolegów swych — nauczycieli — dziś już 
n ieży jących;

e) mogą w ykazać się w ybitn ie jszą działalnością w p racach  spo­
łecznych (bez w zględu na to, czy za działalność tę byli odznaczeni,

^czyr też nie).
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W szystkich tych nauczycieli (nauczycielki), prosim y o nedesła- 
nie nam swych nazw isk i adresów , byśm y mogli wysiać im odpow ied­
nie kw estjonarjusze. M atęrja ły  (wspom nienia, dokum enty i t. p.) tą  
d rcgą zabrane posłużą nam  do opracow ania księgi p. t.. „Nauczyciel 

służbie O jczyzny".
Zgłoszenia należy nadsyłać do red ak c ji „Głosu Na u czy ls kiego" 

xe W arszaw ie. KOHITET.
P o d a jąc  pow yższą odezw ę do w iadom ości K oleżanek  

i K olegów  zachęcam y do na jszybszego  w y k o n an ia  w y ra ­
żone j w  odezw ie prośby . R ów nocześnie re d a k c ja  „N aszego 
G łosu“ prosi K oleżanki i K olegów  z naszego O kręg u , k tó ­
rzy  p rześlą  dane, do tyczące ich udz ia łu  w  p rac y  n iep o d le ­
g łościow ej czy spo łecznej do W arszaw y, ab y  sw o je  nazw i­
ska  i ad re sy  z tre śc iw ą  c h a ra k te ry s ty k ą  sw ych  p rac  i ew ent. 
k ró tk im  opisem  przeszkód  w pode jm o w an y ch  pracach , ze­
chcieli tak że  nadesłać  do re d a k c ji  „N aszego G łosu44, P oz­
nań. F r. R a ta jc z ak a  15 m.18, n a jp ó ź n ie j do dn ia  1 w rześ­
n ia b. r.

SeBirania €$@Bdi£ia#®w i ©pasisBs.
Śrem. JDn. 6 m aja  b. r. odbyło się pod przew odnictw em  prezesa 

kol. Bucha W alne zebran ie  O ddziału Powiatowego. Na zebran ie  to 
p rzyby ł delegat Zarządu Głównego /  W arszaw y kol. D rągow ski i de­
legat Zarządu O kręgow ego kol. H oeffner.

Po zagajen iu  p rezes kol. Buck złożył hołd pam ięci w iceprezesa 
Zarz. G łównego ś. p. Ju ljan a  Sm ulikow skiego i p rezesa  Oddz. Pow. 
Zxx'. N. P. xv Śrem ie ś. p. A lfonsa F igury . Zebrani uczcili pam ięć zm ar­
łych przez pow stanie i chw ilę ciszy.

N astępnie przew odniczący pow itał zebranych, m iędzy k tórym i 
oprócz delegatów  Zarz. Głównego i O kręgow ego oraz członków 
O gnisk /. Bnina, D olska. Książa i Śrem u był też zastępca starosty  
refe ren d a rz  U rbanow ski, przedstaw icie le  T. N. S. W. prof. IIreg ień  
i M ańkowski, p rzedstaw iciel Zarz. Pow. Zw iązku Strzeleckiego p. He u 
gelm an. oraz przedstaw icie l ziemia ństw a hr. Żółtowski.

Po odczytaniu  te legram u z życzeniam i od insp. szkolnego p. dr. 
Wilkoszexvskiego i przem ów ieniach gości zabrał głos delegat Zarządu 
Głównnego i przedstaw ił obecne położenie m a te rja ln e  nauczycielstw a 
oraz w alkę Zarz. Głównego o usunięcie krzyw dzącej ustaw y uposa- 
żeniow ej. W swojem  przem ów ieniu podkreślił kol. delegat dziwny 
splot, ko lidu jących  ze sobą w ydarzeń : pow ołanie nas do realizow ania 
noxvycli program ów  i w łożenie na nas w ie lk ie j odpow iedzialności za 
w ychow anie m łodego obyw atela, a  z d ru g ie j stromy obniżenie naszych 
poboróxv przez w prow adzenie adem okratycznej ustaxvy uposażeniow ej.. 
Przedstawixvszy zkolei p ro jek ty  reo rgan izac ji Związku, w ezwał kol..
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delegat członków do silniejszego zespolenia się, do usunięcia depresji, 
ja k a  się w szeregi nauczycielskie w d arła  i do zajęcia  ja sn e j i w y­
raźn e j pozycji w obec władz.

N astępnie delegat Zarz. O kr. kol. H oeffner ośw ietlił jeszcze raz 
kw estje  poruszone przez del. Zarz. Głównego.

Po obydwu refera tach  nastąp iła  dyskusja, w  k tó re j omówiono 
szereg  spraw  organizacyjnych.

W  dalszym  ciągu obrad  dokonano w yboru  nowegoZarządu. P re­
zesem został kol. Buck z D olska — członkam i: N owacki Jan, G uzik  Jó ­
zef, Josse M arja, N ow ak Stanisław , G um ułków na W anda, G eppert 
S tefan, Szwed Jan, Świątków na M arja, Seidlów na Irena, Skibiński 
Jan, Szuiczyński Kazim ierz, Robiński Edw ard, członkam i K om isji R e­
w izy jn e j: Bychlówna Stanisław a, T yśperow a M arja. Szym ański Zyg­
m unt, — zast.: S iąkow ski F eliks i N aw rocki N orbert; członkam i Są­
du  H onorow ego: Zajdel S tanisław , H eigelm anow a H elena, E legań- 
czyk Stanisław , Sobański i Latanowicz. Na W alny Zjazd D elegatów  
w ybrano  delegatem  kol. Bucka.

W końcu poszczególne „O gniska” złożyły spraw ozdania ze sw ojej 
■działalności i p rzedstaw iły  w nioski na Zjazd Delegatów.

Inow rocław . D nia 12. 5. 1954 r. odbyło się pod przew odnictw em  
kol. p rezesa K asińskiego nadzw yczajne w alne zebran ie O ddziału 
Pow iatow ego Z. N. P. Inowrocław .

D elegat Z arządu Głównego, kol. W iercioch z W arszaw y, w ygłosił 
re fe ra t organizacyjny.

W dalszych punk tach  obrad w ybrano  delegatów  na zjazd do 
W arszaw y i uchw alono wnioski, będące zbiorow ą m yślą zebranych. 
W  w iększości w niosków  odzw ierciadla się stan  psychiczny nauczyciela 
dn ia dzisiejszego, przygnębionego położeniem  m oralnym  i m a te rja l-  
nym. Zebrane na nadzw yczajnem  w alnem  zebran iu  nauczycielstw o 
ubolew ało nad 1 niedocenianiem  przez nową ustaw ę uposażeniow ą nau- 
•czyciela w ychow aw cy i społecznika.

N ie będzie Polski sp raw ied liw ej, jeżeli nie zostanie przyw rócona 
pozycja społeczna i m a te rja ln a  w ychowawcom  ludu  polskiego i p rzy ­
szłego pokolenia! Tylko w  radości i zadow oleniu tw orzy się radość 
i potęga! Nie chcem y nic ponad odrobinę spraw iedliw ości! — Oto tlo 
psychiczne w alnego zebran ia naszego.

G rudziądz. W dniu 15 m aja  odbył się Zjazd Pow iatow y Z. N. P. 
w  G rudziądzu.

W Zjeździć w zięło udział około 60 osób pod przew odnictw em  kol. 
.Stępienia. Na zjazd przybył in spek to r szkolny p. L eja i Sołtysik. 
R efe ra t p. t. „D rogi rozw oju  Związku w  przyszłości i jego obecna 
sy tuacja  w ygłosił kol. Cz. W ycech. N ad refera tem  w yw iązała się 
■ożywiona dyskusja. Pozatem  na prośbę zgrom adzonych kol. W ycech
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om ówił spraw ę w ysokości i  rozdziału  sk ładk i członkow skiej; spraw a 
w yw ołała niezm ierne ożywienie, w ym ianę zdań koleżanek  i kolegów.

Na Zjazd D elegatów  w ybrano  kol. kol. Jana W itkow skiego 
z Szem bruka i  S tanisław a W ieczyńskiego z G rudziądza.

W olsztyn. W sobotę, dnia 26. V. odbyło się pod przew odnictw em  
zastj. p rezesa  kol. Rogozińskiego 'zebrahjie O gniska W olsztyn; Po 
uczczeniu ś. p. kol. p rezesa Zycha, zdali koledzy delegaci Rogoziński, 
B erlińsk i i  M ączyński spraw ozdanie ze zjazdu O kręgow ego w  Pozna­
niu. N ad spraw ozdaniam i w yw iązała się bardzo  ożywiona dyskusja, 
św iadcząca o g łębokiej goryczy nauczycielstw a z powodu k rzyw dzą­
cego go poniżenia ta k  m oralnego ja k  i m aterja lnego . D alej posta­
now iono w  an k ie tach  dom agać się znacznego obniżenia sk ładk i człon­
kow skiej. G orącą by ła dyskusja  n ad  kw estją  sam oobrony naucz. 
L iczni m ó w c y  ja k  koledzy; K rajew ski, S trzelecki, B erliński, M ączyń­
ski, D rzew iński. Św ietlik  i i. dom agali się skrócenia swawoli pew nych 
czynników , coraz to częściej a tak u jący ch  czy też nadzoru jących  nau ­
czycielstwo. Potępiono jednom yślnie w yłam ujących  się z solidarności 
koleżeńskiej. N astró j ja k  i przeb ieg  całego zeb ran ia  św iadczy o n ie­
złom nej woli kol. kol. podjęcia w alk i o odzyskanie u traco n e j pozycji 
społecznej.

Chełm no. W dniu 5 czerw ca odbyło się zebran ie O ddziału Z. N. 
P. w  Chełm nie, p rzy  w spółudziale w iceprzsa O kręgu  kol. W ycecha.

W Zjeździe w zięło udział 40 osób na 100 członków organizacji. 
Z jazd zagaił kol. Żelazny, k tó ry  w  sweiri przem ów ieniu  uczcił ze zgro- 
m adzonem i pam ięć kol. Zycha. R eferen t pż t. „Ideologja Z. N. P.“ 
w ygłosił kol. W yceeh. Po referac ie  zabierało  głos k ilkunastu  mów­
ców. W spraw ie sk ładek  pod ję to  uchw ałę, że nie pow inna sk ładka 
m iesięczna p rzek raczać zł 2,50.

Na Z jazd D elegatów  do W arszaw y w ybrano  kol. D obrow olskiego 
z Chełm na.

Pakość. D nia 5 m aja  b r. odbyło się w alne zeb ran ie  Z. N. P. w 
Pakości pod przew odnictw em  kol. Ińskiego p rzy  w spółudziale dele­
g a ta  z Zarządu Pow iatow ego kol. Rusińskiego, k tó ry  wygłosił re fe ra t 
o rgan izacy jny . Po spraw ozdaniu  członków zarządu  udzielono u s tę ­
pu jącem u zarządow i abso lu to rjum  i w ybrano  nowy, którego człon­
kam i zostali: kol. kol. Janas F ranciszek  — prezes; D aukow ski Józef 
— skarb n ik ; Rem bacz Józef — sekre tarz , o raz kol. kol. Iński, K arp iń ­
ski, K ierzkow ski — członkow ie zarządu. N astępnie uchw alono re ­
zolucje na m ający  się odbyć Zjazd O kręgow y i  zebran ie zakończono.

Z now ym  rok iem  szkolnym  z a k u p u jc ie  w szelk ie  k s iąż ­
k i ty lk o  w  „N aszej K sięg arn i44 w W arszaw ie, Ś w ię tok rzy ­
ska  18.
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Gdzie najlepiej zakupuje 
sie podręczniki szkolne?

Pow szechnem  je s t  w śród  nauczyc ie ls tw a  p rzekonan ie , 
że n a jle p ie j  i n a jd o g o d n ie j w szelk ie  k s ią ż k i i d ru k i a szcze­
gó ln ie  podręczn ik i szkolne z a k u p u je  się w  „N aszej Księ 
g a rn i44, W arszaw a, Ś w ię to k rzy sk a  18. W ok resie  w ak ac ji, 
a zw łaszcza na  p oczątku  ro k u  szkolnego, ożyw ia się rucli 
w  h an d lu  k sięg arsk im  z pow odu m asow ego z ak u p u  k siążek  
szko lnych . K ażdy p rze to  nauczyc ie l pow in ien  pam iętać
0 tern. że na jlep szem  źród łem  zak u p u  w szelk ich  k siążek
1 p od ręczn ików  szko lnych  je s t  „N asza K sięg arn ia44 w W a r­
szaw ie, Ś w ię tok rzyska  18, k tó ra  zam ów ienia z p ro w in c ji 
za ła tw ia  zaw sze sp raw n ie  j szybko. P rz y  zak u p ie  w ię­
k sz e j ilości k s iążek , szko ły  o trz y m u ją  rab a t. P o p ie ra jm y  
w ięc w szyscy  naszą k s ię g a rn ię  nauczyc ielską!
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